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liezba 26 (przedtem Halicka 46). 
1 złr. 50 ct. 


miesięcznie 2 złr. 
rocznie 5 marek 


80 franków — kwartalnie 20 „ranków. 


Rękopisów Redakcja nie zwraca. 
Telefon Redakcji 171. 


Zawarlszy umowę z wydawcą, sprzedaje Admi- 
nistracja „Dziennika Polskiego“ P. T. Prenume- 
ratorom po nadzwyczaj niskich cenach następu- 
jące dzieła : 

Kompletne wydanie dzieł J. I. Kraszewskie- 
go 80 tomów za 25 zł. (Poiedyncze tomy 
sprzedają się po 40 et.) 

Pisma Narcyzy Zmichowskiej (Gabryeli) 
5 tomów za 5 zł. 40 ct. 

Za opakowanie nie się nie liczy, koszta zaś 
przesyłki ponosi odbiorca. 
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Publikacja urzędowa. 


Lwów 4. lutego. 


Cóż to nadzwyczajnego zaszło w tej chwili w 
polityce międzynarodowej mocarstw europejskich, 
że równocześnie we Wiedniu i w Berlinie uznano 
za stosowne publikować w urzędowych dziennikach 
dosłowny tekst aljansu, łączącego Austro-Węgry i 
Niemcy? Od tygodni żyjemy w ciągłej obawie i 
panice, od miesięcy niemal straszą nas dyplomaci 

` i miedyplomaci wojną — tak że mimowili przy- 
„zwyczailiśmy się już do tego nieznośnego stanu. 
Wierzyliśmy bystrzejszym obserwatorom w Berli- 
nie, gdy nas zapewniali, że widzą już stamtąd 
, wschodzące słońce wojny, wierzyliśmy im gdy za- 
pewniali, że gęste chmury na horyzoncie polity- 
icznym nie dozwalają ukazać się zapowiadanemu 
słońcu. Przyznaliśmy rację tym, którzy zwracali 
_ naszą uwagę na to, eo się tuż nad naszą granicą po 
strenie rosyjskiej działo i razem z nini uwierzyliśmy, 


Biuro Redakcji „Dziennika Polskiego*, ulica Batorego 


Przedpłata wynosi we Lwowie rocznie 18 złr. — półrocznie 
9 a'r. -- kwartalnie 4 złr. BO ct. — miesięcznie 


Z przesyłką pocztową w państwie Austrjackiem, rocznie 
24 złr, — półrocznie 12 złr. — kwartalnie 6 złr. 


Z przesyłką pocztową za granicą, do całych Niemiec 
— kwartalnie 12 marek 50 srg., 
do Francji, Anglij, Włoch i Szwajearji roeznie 


Numer kosztuje 6 centów. 


We Lwowie Niedziela daia 5. Lutego 1888. 


wychodzi codziennie, niewyłączając niedziel i świąt o 8. rano. 


Dyplomavi urzędowi sami wprawdzie nie nie mó- 
wią i są w milczeniu swojem bardzo konsekwen- 
tnymi, nie szczędzą natomiast innych środków, któ- 
re nas mogą oświecać i objaśniać o tem, co się 
teraz po za kulisami politycznemi dzieje. 

Dzisiaj mamy przed sobą no:y dowód ta- 
kiego środka dyplomatycznego, który w drodze 
pośredniej ma nas pouczyć o tem, co się dzieje w 
polityce. Po co ogłoszono w dziennikach urzędo- 
wych cały tekst sojuszu austro-niemieckiego, dla- 
czego ogłoszono go właśnie teraz? To jest pierw- 
sze pytanie, które się mimowoli nasuwa przy lek- 
turze telegramów dzisiejszych. Sama treść traktatu 
schodzi w obec tej kwestji na plan drugi. W ar- 
tykule trzecim wyraźnie stypulowano, że treść 
traktatu ma pozostać w tajemnicy, że ma ona być 
podana do wiadomości tych tylko mocarstw, które 
do sojuszu  austrjacko - niemieckiego przystąpią. 
Dlaczego odstąpiono od postanowienia tego arty- 
kułu, dlaczegoż podano go do publicznej wiado- 
mości, a tem samem publicznej dyskusji ? W urzę- 
dowym komunikacie, przydanym do publikacji, nie 


znajdujemy na to pytanie odpowiedzi, a przynaj- 
mniej dostatecznej i wyczerpującej. Dla |vdpar- 
cia wątpliwości — powiada dziennik oficjalny. 


Prawdą jest, że w ostatnich zwłaszcza czasach podnie- 
siono w £ferach bardzo poważnych poważne bar- 
dzo wątpliwości co do przymierza austrjacko-nie- 
mieckiego, prawdą jest, że opinja publiczna od 
pewnego czasu zaczyna kwestjonować trwałość i 
wierność sprzymierzeńca, niemniej jednak nie wy- 
daje nam się, aby celem publikacji było usunięcie 
owych wcale nie tajonych głosów powątpiewania i 
niedowierzania. Ani berlińskie ani wiedeńskie sfery 
urzędowe nie zwykły były dotychczas okazywać w 
obec opinji publicznej takiego respektu i takiego 
uszanowania, aby dla jej uspokojenia ogłaszały 
traktaty, które mają pozostać w tajemnicy. W sa- 
mym komunikacie nie mamy więc wytłumaczenia, 
przynajmniej prawdziwego i całkowitego, tego 
najnowszego kroku połączonej dyplomacecji berlińsko - 
wiedeńskiej. Tłumaczenia i odpowiedzi na powyższe 
pytanie szukać więc należy gdzieindziej, jeżeli się 
je chce wynaleść. 


Przyjęcie, jakiego doznała publikacja, najlepiej 
ponos potrafi wytłumaczyć jej cel i od powiedzieć na 
pytanie, dlaczego ogłoszenie nastąpiło i dlaczego nastą- 
piło teraz. W czoraj wieczorem publikowały pisma ofi- 
cjalne w Berlinie i Wiedniu traktat, a już dzisiaj zgo- 
dne wiadomości ze wszystkich prawie stolic euro- 
pejskich donoszą o niesłtychanem wrażeniu, jakie 
publikacja ta wywarła. Rzecz dziwna. Artykuły 
sojuszowi charakter odporny i 
pokojowy, a mimo to podanie go do powszechnej 
wiadomości zaniepokoiło publiczną opinję i wywo- 
Sprzeczność to jednak 
tylko pozorna. Sojusz austrjącko-niemiecki zwraca 
swoje ostrze w pierwszej mierze przeciw Rosji. 
W obec jawnych przygotowań naszego sąsiada, 
charakter agresywny, mogło 
zależeć na tem, aby się w 
Petersburgu dowiedziano, z kim armja rosyjska 
spotkałaby się w drodze, gdyby wyruszyła przeciw 
Austro- Węgrom. Przypuszczać należy, że sfery 
urzędowe nad Newą wiedziały o tem już dawno— 
dzisiaj ma się o tem dowiedzieć ogół rosyjski. 
cja ma wyraźny charakter groźby i 
to był jej główny cel, jeżeli nie jedyny... 


m 


trem, przejmując do kości nędzarza, naigrawająe 

się z jego płótnianki dziurawej. K 
-Stacja została daleko, brzozy gościńca szu- 

miały resztkami liści, gdzieś w oddali grały trąby 


że te rosyjskie przygotowania są wstępem do czyn- traktatowe nadają 
nej akcji ze strony naszego sąsiada. Z tą sai 
wiarą przyjęliśmy następnie enuncjację urzędow 1 i 
ze ka I rier Aico rezydalćj aein, że > łało niesłychaną panikę! 
to tylko zwykłe dyslokacje, dyktowane potrze- 
bami wenętrznemi i względami na własne bez- 
pieczeństwo. W sytuacji politycznej, jaką teraz ma- r c 
my przed sobą, można wierzyć wszystkiemu i wszy- majacych „wybitny 
się stkim, albo nikomu. Każdy z przemawiających dy- | Sferom wiedeńskim 
gł -- plomatów, wie wprawdzie ¢o mówi, ale nie mówi 
I ' tego co wie. Mowa służy naszym mężom stanu 
ką do ukrywania myśli. Tych niczem nie zdradzają. 
ro Mimo to jednak, że z ust Re ku: 2u- 
z8- rzęd owołanych do spraw politycznych, nie o- aj m t 
itg E dmy aera autentycznego i prawdzi- Publikacja ma więc 
eż wego przedstawienia obecnej sytuacji międzynaro- 
wa dowej, nie możemy się uskarżać, abyśmy zupełnie 
, to byli o niej nie informowani. Wiemy 0 mej tyle 
ile nam potrzeba do naszego — zaniepokojema. 
ra 
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MABJI RODZIEWICZ 
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a Piaszczystym traktem pocztowym w zapadłej 
"okolicy, szedł sobie pieszo samotny wędrowiec. | 
ii Przed godziną pociąg kolei żelaznej wyrzucił 
kf 


go na nędznej stacji, zagwizdał i popędził dalej. 

Pozostały chwilę z żalem patrzył za białym 
obłoczkiem dymu na horyzoncie, potem westehną:, 
zapalił fajkę i ruszył przed siebie, nie pytając ni- 
kogo o drogę. p 

Zydek, fulnan, zaczepił go. 

— Wy może do Jezierców, do miasteczka ? 

— A może. 

— Nu, ja was zawiozę! Macie tam kogo? 

— Mam w kieszeni dwa kułaki na ciebie! 
Nie wchodź mi w drogę. | p_ Sala : 

Żyd zaciął szkapę i uciekł. Wędrowiec nie 
wyglądał na bezpiecznego towarzysza. 

Szedł, kiwając się z nogi na nogę, wsunąwszy 
ręce po łokcie w kieszenie łatanych, wypłowiałych, 
żołnierskich spodni. 

Na głowie miał czapkę starą, z połową da- 
szka, na nogach resztki butów, na sobie bluzę si- 
ną, pełną dziur i plam, przepasaną kawałkiem po- 
szarpanego rzemienia, na plecach mizerny worek 
; płócienny! I 
Nędza wyglądała zewsząd, przez wytarte łokcie, 
przez otwory szmat — śmiała się, ryhotała bez- 
'zelnie, szezerząc zęby z butów, sterezała na mi- 
zernych policzkach. i : 

Młody był jeszcze, wybujały wzrostem 1 przy- 
stojny kiedyś. Młodość i urodę osnuła nędza, jak 
pajęczyna — zakryła wiek i krasę. Twarz smagła- 
wa, oczy żywe i roztropne patrzaży na świat z za 
tej pajęczyny, jakieś zmęczone, posępne, a Zu- 
; chwałe. Przyrósł do tych rysów kurz dzożny, dym 

J Aldfrczemny i bezczelny uśmiech głodu. 
ianh Zmierzch zapadał jesienny — mglisty, pe! a 
*M wilgoci i chłodu. Drobny deszczyk mrzył z wia--, 


Wędrowiec przystanął chwilę i słuchał. 

— Tak śpiewa, jak surma Alehana. Ladaco 
dął jak miech w kużni... zamruczał, wstrząsając się 
z zimna. 

Potem splunął i szedł dalej, przyspiesza- 
jąc kroku. 

W dali, przez mgłę i zmierzch szary, zapala- 
ły się czerwone światełka, nisko na ziemi, niby 
sesja gromadna świętojańskich robaczków, do świa- 
tełek tych on dążył. 

Było to miasteczko, synonim kilkuset żydów, 
kilkudziesięciu karezem i błota. Nigdy piękne nie 
było, jesień uczyniła je ohydnem. Ogołociła miesz- 
czańskie ogródki z zieleni, powlokła ściany, ulice, 
dachy burą wilgocią Nogi tonęły w śmietniskach 
i błocie. 5 

Wędrowiec zwolnił kroku, rozglądał się w koło, 

Przez okienka Świecił ogień kominów, snuły 
się cienie, zalatywała czasem na pustą ulicę śpiew - 
ka samouka, Śmiech, kwilenie niemowląt, urywki 
rozmowy, deszcz trzymał każdego w domu, zre- 
sztą takie miasteczko umiera ze zmrokiem. 

Parę razy włóczęga się zatrzymał, zajrzał 
w okno, cheiał może wstąpić, zapytać o kogo, 
ogrzać się, spocząć, ale po chwili namysłu szedł 
dalej. 

Twarz jego powlókła się chinurną zadumą, 
dawne wspomnienia, widocznie dobywały się doń 
z tych chat i ognisk. | 

— Jakbym wczoraj odszedł! — zaaważał — 
jezioro szumi jak dawniej, a dym pachnie chle- 
bem matuli ! I berberys w sadku Feliksa, i dzwon- 
nice kościółka! A w chacie pod świętym obraz- 
kiem wisi pewnie jak wtedy harap ojeowski! Na 
mnie czeka! A ja idę! Ha, ha! 

Z ulicy wszedł na plac obszerny. Wprost nie- 
go czerniał kościółek, lipami otoczony, w prawo 
huczało jezioro wzburzone wichrem jesiennym, na 
lewo buchał ogień z otwartej kuźni, środek zaj- 
mowały nędzne, żydowskie sklepiki. 

— Kuznia Zmińskiego ! — szepnął wędrowiec, 
podchodząc w tę stronę. 

Nagle drzwi parkanu, otaczającego domostwo 
kowala, otwarły się z cicha, na ulicę wysunęły się 
„jjwa czarne cienie, mężczyzna i kobieta, Mrok po- 


Do sytuacji. 


Pester Łloyd zamieszcza na czele ostatniego 
numeru obszerną korespondencję z Petersburga, 
pióra osoby, od której — jak powiada — może 
mieć bardzo dobre informacje, a omawiającą obe- 
eną sytuację ze stanowiska Rosji. 

Byłoby bardzo trudno — powiada on — 
szczegółowo nakreślić, z jaką natężoną uwagą ocze- 
kiwano odpowiedzi węgierskiego prezydenta mini- 
strów na interpelację Helfy' ego ý Perczela. Nie. 
dlatego, jakoby mniemano, że p. Tisza wypowie 
wojowniezą filipikę — ale chciano wiedzieć, eo na 
pojedyncze punkta interpelacji odpowie, a w szeze- 
gólności co do gromadzenia wojsk na granicy. 
Dziś mowa leży przed nami i stanowczo można 
twierdzić, że wszystkie tutejsze koła polityczne za- 
dowoliła w zupełności, czemu wyraz zresztą dała 
i prasa rosyjska. Zadowoliła przedewszystkiem pod 
tym względem, że nie dotykała wprost właściwej 
kwestji zbrojenia się i że w całości była z dala 
od optymizmu, jak i pesymizmu. 

To także wielkie wrażenie zrobiło, że p. Tisza 
dał wyraźnie do poznania, iż wytrwale stoi przy 
swym  znanyłn programie z 30. września 1886. 
Wiedziano dobrze, że Austro-Węgry od swych za- 
patrywań nie odstąpią i z zajmowanego dotychczas 
stanowiska nie zejdą, a jednak e€nuncjacja ta zro- 
biła tu wrażenie silne i jakby niespodziewane. 

Co do pokoju lub wojny, panuje tu stanowcze 
zapatrywanie, że Austro-Węgry w sprawie buł- 
gorskiej muszą zrobić krek pierwszy. Cheą, aby 
one właśnie coś zaprojektowały, sformułowały jakiś 
sposób rozwiązania sprawy. Uważają tu jako 
aksjomat, że nie Rosja ma być tym, któremu 
przypada w udziale inicjatywa. Są wprawdzie na 
stanowiskach wpływowych i tacy, którzy takiego 
postawienia kwestji nie pochwalają — to jednak 
rzeczy nie zmienia i wszystko kończy się tem: 
„My nie mamy nie do powiedzenia. Chce kto 
z nami się porozumieć, niech przedłoży wa- 
runki.* 

A że to się nie dzieje i jak przypuszczać 
można, stać się nie może, więc Rosja dalej przy- 
gotowania czyni i konsekwentnie stosownie do 
z góry obmyślanego planu wojska z wschodu na 
zachód ściąga, tam koncentruje i gotowem do 
działania czyni. To jest rzecz niezaprzeczona. Nie 
oznacza jednak jeszcze bezwzględniego niebezpie- 
czeństwa — a gromadzenie wojsk na zachodzie 
potwierdził już nawet urzędewy Russkij Inwalid 
przy końcu jeszcze ubiegłego ręku 

Jeśli wstrzymano po części wykonywanie dal- 
sze tej militarnej dyslokacji — powiada korespon- 
dent Pesler Lloyda — to nie dla tego, by sto- 
sunki się poprawiły. Stanęła temu na przeszkodzie 
ostra zima. Dalsze jednak zarządzenia 
w tym kierunku wykonane będą na- 
tychmiast z nastaniem lepszej pory, 
dopokąd wszystko nie zostanie ukoń- 
czone, dopokąd zamierzony cel nie 
zostanie osiągnięty. 

W końcu zaznacza autor korespondencji to, 
co już niejednokrotnie podnoszono, że car Ale- 
ksander wojny nie pragnie, że natomiast osoby 
mające wielki wpływ i znaczenie żadnemi środ- 
kami nie gardzą, byle Rosję do walki popchnąć. 
Które zapatrywanie weźmie górę, pokaże się do- 
piero wtedy, gdy wojskowe dyslokacje będą ukoń- 
czone. 
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krywał obie postacie. Chwilę stali u furtki, roz- Domy tu były niższe, okienka mniejsze, bło- 


mawiająe pół głosem, potem on ją wziął w pół — 
i pocsłował, ona się szarpnęła, otuliła szczelniej 
chustką, i pobiegła szybko przez piac w stronę 
jezior. Mężczyzna poszedł do kuźni, gwiżdżąc. 

Wędrowiec zdaleka stał i patrzał. Potrząsnął 
głową. | k 

— Święta Helenka Zmińska, pogodziła się 
Z grzechem ! — rzekł do siebie uśmiechając się 
mimowoli. 

Zawrócił, kiiku skokami dopędził kobietę i za- 
szedł jej drogę. 

;— Dobry wieczór! — ozwał się, 
żołniersku czapki. 
A Spojrzała nań przerażona, potem rozgniewana. 
Nie była to jednak znana mu jasnowłosa córka 
kowala. Z za chustki mignęły ku niemu czarne, 
jak węgiel żrenice, i obey głos zawołał niecier- 
pliwie. 

— (zego chcecie ? 
„  — Wy tutejsza, pewnie! Ozy znacie Adama 
Żużla? 

— Mularza? Znałam, póki żył. 

— To umarł? Dawno? — spytał zmienio- 
nym głosem. 

— Będzie dwa latal Spadł z rusztowania 
przy kościele i zabił się na miejscu! 

— Zabił się! — powtórzył obcy powoli — i 
dodał — to teraz Józik rządzi w chacie ? Ożenił się ? 

Spojrzała po nim zdziwiona. 
— Awy zkąd idziecie, że o tamtych umarłych 
pytacie! Józef Zużel ani rządzi, ani się ożenił! 
Wzięła go ziemia i tyfus — już pięć lat temu! 
, — To z nich nikt nie został! Może i chaty 
niema ? 
„ — Została matka Agnieszka — mularzowa | 
Pilnuje pustki, koszule szyje kawalerom, bieliznę 
pierze — na mogiłki świętkując chodzi! Nikogo 
więcej. 

Wędrowiec głowę zwiesił i umilkł. Kobieta 
obrzuciła okiem jego łachmany i spytała. 

— Zmaliście ich, że się pytacie ? 
Zuam, jak wy swoją chatę i rodziców! — 
odparł głucho. 

— Toście im swojak ? 

— A swojak| Zostańcie z Bogiem dziewczy- 
no, ezy kobieto | 

Zawrócił i r&y? w lewo, w wąską uliczkę, 
co biegła między zagf”łami mieszczan, aż do szko- 
ły, cmentarzyska i dalej w pola i głuszę. 


dotykając po 


Rok XXI 


Przedpłatę i ogłoszenia przyjmują we Lwowie: 


Biuro Administracji „Dziennika Polskiego“, plae Marjacki 


Ogłoszenia przyjmuje się za opłatą 6 centów od jednego 


Prywatna korespondencja i nekrologi 12 ct. od wiersza. 
Drobne ogłoszenia po 1'/, centa od wyrazu 


Coraz gorzej ... 


Coraz gorzej z widokami pokoju, mająe na- 
wet najbliższą przyszłość na oku... Nie jesteśmy 
pesymistami i nie chcemy bynajmniej obudzać 
paniki w kraju naszym, to też nie dla chwilowej 
sensacji interpretujemy rozmaite fakta polityczne z 
dni ostatnich w tym duchu, iż one nie są niczem in- 
nem jeno zapowiedzią jak najgorszej ewentualności, 
t.j. wojny. Że tak niestety jest, wina nie nasza — 
obowiązkiem natomiast naszym, zdawać ezytelni- 
kom rzetelnie sprawę z każdego objawu poważniej- 
szego, który zdaje się być niezawodnym  progno- 
stykiem zdarzeń donośnych i wielkich, a niemal 
za drzwiami naszemi już stojących... 

W tej myśli zadaliśmy sobie wezoraj trud 
dosłownego zacytowania dość obszernego artykułu 
z Pester Lloyda, którego wojskowy współpra- 
wnik z pomocą bardzo racjonaluych argumentów 
poprostu prze Austrję do natychmiastowej wojny 
z Rosją; z tą samą intencją przytaczamy dziś nie 
mniej uwagi godny głos dobrze zwykle po- 
informowanego korespondenta wiedeńskiego 
czeskiej Politiki. A i to zauważyć jeszeze należy, 
że z wielu zrozumiałych i... niezrozumiałych po- 
wodów, Polltik praska była zawsze dotychczas 
stanowczo przeciw wojnie z Rosją. 

„Na razie pozostawimy to pytanie na ubo- 
czu — pisze on pod datą 1. bm., tj. w przed- 
dzień ogłoszenia traktatu austro- 
niemieckiego przez urzędową Wien. Ztg. — 
jakie zamiary defenzywne czy ofenzywne ma usta- 
wiona na zachodnich granicach armja rosyjska. 
Faktu tego nie zaprzecza sama Rosja, że oto 
potężna jej armja jest tam. „dyslokowaną*, że te 
dystokacja nie ukończone jeszcze, i że ta armja 
potężna znajduje się w stadjum takiem, które do 
zupełnego pogotowia wojennego jest co najmniej 
zbliżone. Cóż tedy należy uczynić i eo uczyni Au- 
strja w obec tych faktów? Równemi koncen- 
tracjami nie może ona odpowiedzieć w czasie p o- 
koju.. — nie zezwala na to istniejący u nas sy- 
stem terytorjalny — i oto jedyne, co jako pew- 
nik postawić dziś ze swej strony możemy: jest 
rzeczą zarządu naszej armji postanowić to wszy- 
stko, eo w danym razie, a nawet obecnie już 
przeciwstawić należy tym rosyjskim 
koncentraejom... Owoż nie wolno nam powatpiewać 
ani na chwilę, że nasza administracja wojenna już 
postąpiła naprzód w spełnieniu swego dotyczącego 
zadavia i że jest najznpełniej na tę ewen- 
tualność przygotowaną, gdy mianowi- 
cie pewnego pięknego poranka rosyj- 
ska armia defenzywna, w cieniu zdwo- 
jonych zapewnień pokojowych, zechee 
przerzucić się w ofenzywę. 

Lecz nietylko nato jesteśmy przygotowani, 
— my musimy być na to przygotowani, gdyż 
po prostu same zestawienie wojsk rosyjskich na 
gianicy, oznacza z matematyezną niemal pewno- 
ścią, że ruchy rosyjskie mają ofenzywę 
na celu. Dla defenzywy używa się w pierw- 
szym rzędzie piechoty, wspartej odpowiednią 
cyfrą artylerji — nie zaś kozaków, drago- 
nów i konnej artylerji. Kozacy bo- 
wiem, dragonja i konna artylerja, 
wszystko to materjał zasadniczo za- 
czepny. W obec tego miała nasza administracja 
wojenna pilny obowiązek, aby rozważyć, aż do 
jakiej chwili wolno jej i może zadowalać się do- 
tychczasowemi kontr-zarzędzeniami — a w jakiej 


to głębsze, a przed idacym z każego kąta wystę- 
powały pamiątki dzieciństwa, zrosłe z tą nędzą, 
z temi lepiankami, z tem ubogim otoczeniem. Tu 
się urodził i wzrósł, bawiąc się piaskiem i kamie- 
niami, prześladujac psy i koty, psocąc po ogro- 
dach sąsiadów. Ztąd odszedł przed laty w świat. 

I oto wracał. Oczy jeg nawykły do koszar, 
do miastowych gmachów, do fabryk — rodzinna 
osada wyglądała teraz podwójnie nędzna i mała. 

Zatrzymał się wreszcie. Nawpół odwalony 
płot otaczał sadek malutki i w ziemię wrosłą 
chatynę, obok wędrowca pochyła furtka zapraszała 
do wejścia. 

„On stał długi czas, zwiesiwszy głowę i ręce. 
Z pcd brwi patrzał na światło w okienku i nie 
śmiał przestąpić tego progu, deptanego stopami 
ojca nieboszczyka, matki wdowy. Syn marnotrawny 
nie wart był tej zagrody. 

Pchnął furtkę nieśmiałym ruchem. Pies nań 
wypadł, witając zajadłem szczekaniem. Dał mu 
szarpać swą odzież, był w prawie. Stróż to był 
wierny, posłuszny i uczciwy — a ón?... 

Skrzypnę'y drzwi sieni. Kobieta zgarbiona i 
siwa wyjrzała z chaty — nawołując psa! Wędro- 
wiee zbliżył się do niej. 

— Kto tam ? — spytała, cofając się, na widok 
czarnej postaci. 

— Ja, matko ?... — odparł stłumiony głos. 

Kobieta zatrzęsła się całem ciałem. Przez 
dwanaście lat nie zapomniała dźwięku tego. 

— Kto? — powtórzyła, uszom nie wierząc. 

— Ja matko, Paweł! —- powtórzył. 

Zapanowała chwila milczenia. Łojówka na 
stole i parę głowni w kominie oświetłało chatę i 
ich dwoje. 

On stał w progu, pochylony, mnąc czapkę 
w ręku, ona naprzeciw niego, blada, drżąca, bez 
głosu. 

Nagle poczerwieniała od gniewu i wstrętu, 
odstąpiła jeszcze dalej i spytała surowo. 

— Żkądże ty przychodzisz? Z turmy, 
z szynku? Od rozpusty, czy pijaństwa ? 

Po jego twarzy przeszedł żar rumieńca. 

— Ja, matko, po więzieniach się nie wala- 
łem! — wyjąkał — pracowałem | 

— Pracowałeś ?... Kłamiesz! Kto pracuje, nie 

wygląda tak jak ty! Tyś rabował chyba! 
skazała pogardliwie na jego łachmany. 
— I czegoś wrócił? — zawołała znowu. — 
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chwili zarządzenia te musiałyby być w ten 
sposób rozszerzone, iż byłyby już do 
mobilizacji łudząco podobne...“ 

Austrja nie zwykła bawić się w pogróżki, ton 
tak energiczny, jaki z powyższych wierszy usta- 
wiecznie uderza, nie bywa predylekcją austrjackich 
dyplomatów i polityków — chyba gdy są do muru 
przycisnięci — a choć Politik — pismo poważne 
i nawet do oportunizmu raczej skłonne — nie ma 
cechy rządowej. to jednak jej inspiracje z wiedeń- 
skieh.sfer poselskich, można uważać jako wierny 
odgłos opinij, panujących chwilowo w sferach naj- 
kompetentniejszych... 


„Vive la Pologne—monsieur !“‘ 


Telegramy doniosły nam o zdarzeniu, jakie 
miało miejsce w francuskiej izbie deputowanych, 
gdy Cassagnac w sporze z Floquetem 
prezydentem izby, z okrzyku wydanego przezeń 
w obec Aleksandra II. zrobił mu zarzut ciężki... 
Okoliczności zmieniają ludzi i przekonania, więc 
poważny prezydent izby uznał za stosowne wyrzec 
się tego, co powiedział entuzjazmujący się dla 
sprawy wolności ludów młodziuchny adwokat. 

W tem zaparciu się przeszłości, posiłkowała 
Floqueta schłebiająca caratowi prasa republikań- 
ską — mimo to okrzyk: Vive la Pologne nie 
przebrzmiał zapomniany. | 

Odzywa się dziś echem rozgłośnem—w formie 
wyrzutu... 

Obecny prezydent izby jeszcze jako prefekt 
departamentu Sekwany, źle był zapisany w rosyj- 
skiej ambasadzie. 

Książę Orłow i br. Mohrenheim, jego na- 
stępea, otrzymali wyraźne instrukcje od swego rzą- 
du, by unikali wszelkich stosunków z Floquetem i 
przestrzegali tych zleceń aż do chwili, w której 
Floquet trzykrotnie eo raz to bardziej rosnącą 
większością głosów, obrany został prezydentem 
izby 
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Należało się liczyć z ewentualnością, że prę- 
dzej czy później, gabinet Floqueta w obec presji 
wykonywanej przez izby, będzie faktem dokonanym. 
I w istocie dwukrotnie już rząd carski usiłował 
przeprowadzić zbliżenie się i porozumienie z osobą 
prezydenta. d 

Pierwsza próba nie udała się z powodu nie- 
fortunnego wyboru osoby pośrednika. Druga 
natrafiła na formalne trudności z przyczyny, iż 
instrukcje udzielone w tej sprawie przez gabinet 
petersburski, były powzięte wiele wcześniej przed 
zajęciem przez Floqueta tak wysokiego stanowi- 
ska. Radykalna zresztą przeszłość Floqueta utru- 
dniała wszelkie negocjacje. Nie dalej jak zeszłego 
lata twierdzili monarchiści rzekomo na podstawie 
autentycznych informacij, iż w razie gdyby do 
steru dostał się Floquet, wówczas stosunki między 
Rosją a Francją nie będą tak ścisłymi, jak to pN 
miało miejsce za rządów gabinetu Rouvier-Flourens. m 

Z czasem gabinet carski miał sposobność z 
przekonania się, że bez względu na wewnętrzną |” 
politykę Floqueta, nie zamyśla on w razie, gdyby 
został powołany do złożenia gabinetu, w niczem- 
kolwiek zmieniać kierunku w polityce zewnętrznej, 
zainaugurowanej przez Flourensa. 

Rosyjscy mężowie stanu zapragnęli sobie stwo- 
rzyć pewność w tym kierunku, i z tego też po- 
wodu po raz trzeci rozpoczęto uegocjacje, mające pmd 
na celu zbliżenie radykalnego trybuna ludu, do ES$ 
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Dość ja wstydu miałam przez ciebie i dość łez! 
Daj mi umrzeć w spokoju, wyrodku! 

— Ja nie wiem, czego ja przyszedł! — za- 
czął posępnie, przybity do ziemi surowym wyro- 
kiem. — Za granicą byłem — ot, niedaleko — 
coś mnie wzięło — przyszedłem ! 

Wyrodek ja, matko, ale wy nie wiecie, co 
we mnie żyje — jaki ja nieszczęśliwy! Nie ze 
szczęścia ja hulał i pił dawniej, nie ze szczęścia 
uciekł jak złodziej w świat! — — 

Oj niedola to moja, taka dusza — nie- 
dola ! 

Zamilkł, coś go w gardle cisnęło — staruszka 
patrzała srogo na niego, ale też milczała. 

— Karzecie mnie słusznie, matko! Nie wart 
ja niczego dobrego i nie spodziewał się łaski, tu 
idąc! Nie zrobię wam więcej wstydu, pójdę sobie 
dalej — tylko wam oddam te trzydzieści rubli, 
com ojcn wzisł, jakem uciekał z domu. 

Przystąpił do stołu, zdjął worek z pieców, 
sięgnął w zanadrze bluzy, debvł skórzany wore- 
czek i wysypał zeń wszystko, eo do grosza, sre- 
brniaki, miedź i asygnaty. Pusty woreczek wsunął 
napowrót za bluzę i westchnął. 

-- Przeliczcie, matko, i darujcie! Nie bójcie 
się tych pieniędzy — zarobiłem uczciwie rękami 
— w fabryce! I oto je wam odnoszę — za tamte 
— kradzione ! 

Ojca w chacie nie ma — za niego mi od- 
puśćcie, nim pójdę. 

— Ojciec umarł na progu kościoła i Józika 
nie ma! Pochowałam wszystkich! — szepnęła 
kobieta. 

On się cofnął do progu, worek znowu wziął 
na ramię — zamglonemi oczami obejrzał ściany 
chaty — nieśmiało spuścił wzrok na matkę. 

— Ja winien waszych łez — ja winien — 
szepnął. Za mną leży krzywda brata i jego narze- 
czonej, za mną rozpusta, swawola i kradzież — i 
ojeowskie przekleństwo. Och, matko, ja grzeszył, 
ale i ja dobra nie zaznał, ni radości, ni spokoju! * 
Boże mój, jaką ja duszę w sobie noszę — i jaką 
mękę ! Żebyście wiedzieli, matko. Coś tam we 
mnie pokutuje, szarpie, dręczy, jak w dzień, tak 
w noc głuchą! Coś woła i pcha naprzód — jakaś 
nuda i tęsknica za szerokim światem... 


(Ciąg dalssy nastąpi). 
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przedstawicieli białego cara. Tym razem próba 
się udała. 

Jak już donieśliśmy — na balu w minister- 
stwie handlu, Floquet przedstawiony został amba- 
sadorowi rosyjskiemu, br. Morenheim — zapozna- 
nie się obu mężów stanu odbyło się wedle zape- 
wnienia korespondenta N. fr. Presse w sposób 
areykordjalny... W dniu 2. lutego przyjmował am- 
basador prezydenta u siebie i miał go bezwłocznie 
rewizytować. W dniu 13. bm. Floquet wydaje 
świetny bal — w liczbie zaproszenych znajduje 
się też ambasador br. Mohrenheim. 

Porozumienie nastąpiło w zupełności. Okrzyk: 
„Vive la Pologne" przebaczył car najmiłościwiej... 


Korespondencje. 


Wiedeń 4. lutego. 

Dziś, mając wreszcie w ręku całe przedłoże- 
nie rządowe o podatku wódczanym wraz z moty- 
wami, można wyrobić już sobie jasna wyobrażenie 
o wartości tej ustawy. Chege poddać ustawę do- 
kładnej analizie, rozróżnić należy stanowisko wła- 
ściciela gorzelni, od stanowiska ogółu obywateli, 
to jest, odróżnić trzeba dokładnie prawdopodobny 
wpływ nowej ustawy na industrję wódezaną, od 
jej wpływu na ogólne stosunki ekonomiczne kraju. 
Szczególnie w Galicji, która cieszy się „tak rozga- 
łęzionym przemysłem wódezanym, odróżnienie to 
tem jest konieczniejsze, ile, że w przeciwnym ra- 
zie łatwo popaść można w błąd, mięszając iateres 
producenta z interesem ogółu. Nie zapoznaję przy- 
tem, że w kraju, który (d> 600 zakładów  gorzel- 
niczych posiada, interes producenta oddziaływa 
dość znacznie na interes ogółu, ale zupełna ku- 
mulacja tych interesów  doprowadziłaby do nader 
mylnych wnioszów. 

Przypotczny się więc  nasamprzód nowej 
ustawie 7e stanowiska naszego przemysłu wódcza- 
nego. Ia zgóry zaznaczyć wypada,że 
wszelkie obliczenia, na których 
opiera się nowa ustawa, zgruntusą 
mylne. Ustawa przyjmuje produkcje monarchii 
według opłacanego dotychczas podatku, podczas 
kiedy produkcja rzeczywista o wiele jest wyższą. 
Według dotychczasowej normy opłacano bowiem 
podatek częścią według zegara gorzelnianego, czę- 
ścią zaś sposobem ryczałtowym według pojemno 
ści kotłów zacierowych. Pierwszy sposób daje re- 
zultaty dokładne, przeciwnie zaś obliczenie według 
pojemności kotłów przedstawia produkcję o jakie 

0 proc. niżej. W interesie bowiem właściciela 
gorzelni, opodatkowanego według pojemności kotła 
zacierowego, było i jest jak największe przyspie- 
szenie prodnkcji. Za pomocą ciągle to nowych wy- 
nalazków, doprowadzono do tego, że w czasie, 
w którym według pierwotnego teorytycznego obli- 
czenia, produkowano 100 hektolitrów, obecnie pro- 
dukują około 235. 

W Austrji zgłoszono w roku 1856 845.000 
hektolitrów. Z tego 819.000 według zegara, a więe 
zgodnie z rzeczywistością, a 466.000 według obli- 
czenia ryczałtowego. Ta pozycja w rzeczywistości 
wynosi 466.000 x 3' a więc okrągło 1,857.000, 
czyli wraz z ilością zgłaszaną, według zegara, 
1,464.000 hektolitrów. Ustawa jednak, opierając 
się na teorji, przyznaje dla Austrji tylko wyrób w 
ilości 997,000, tak, że około pół miliona hektoli- 
trów pozostaje do opłaty według wyższej normy. 
Rząd, mając zastrzeżone sobie prawo podniesienia 
tej cyfry, ma niejako w ręku regulację eeny pro- 
duktu, a tem samem stanowczy wpływ na cały tak 
rozgałęziony przemysł. Specjalnie Galicja w wyka- 
zach rządowych figuruje z produkcją 279.420 he- 
ktolitrów. Z tego 250.000 hektolitrów obliczono 
według ryczałtu. W rzeczywistości produkcja gali- 
cyjska wynosi 250.000 X 2-33 = 482.000 -+ 29.000 
według zegara, to jest przeszło pół miljona hekto- 
litrów. Gorzelnie zatem galicyjskie, opodatkowane 
według ryczałtu, oprócz i tak znacznego podwyż- 
szenia, opłacać jeszcze będą 2'/, raza dawniejszy 
podatek. Ze stanowiska właścicieli zorzelń rolni- 
czych, podnieść także należy, że przyznane tym 
gorzelniom korzyści, mianowicie zwroty po 1, 2 
względnie 3 złr. od hektolitra, nie wyczerpują 
Sprawy, z powodu, że odnoszą się tylko do zakła- 
dów o produkeji niższej, aniżeli 7 hektolitrów 
dziennie. Tymczasem mamy w rzeczywistości go- 
rzelnie rolnicze o kotłach zacierowych pojemności 
50 hektolitrów, których produkcja przy racjonalnej 
fabrykacji znacznie jest wyższą. Postanowienie więc 
ustawy w tym względzie nie odpowiada wcale po- 
trzebom naszego kraju, jak się to w pierwszej 
chwili zdawać mogło. Natomiast nastręcza ono 
znaczne korzyści małym podkarpackim gorzelniom 
na Węgrzech. Obok tych błędów podnieść także 
należy niektóre korzyści nowej ustawy. Do tych 
zaliczam  przedewszystkiem _prawdopodobieństwo 
podniesienia się ceny produktu przez ograniczenie 
produkcji. 

Drugą, wcale znaczną korzyść dla naszych go- 
rzelń, nastręcza postanowienie, że za gorzelnie rol- 
nicze uważa się te zakłady, które albo zupełnie, 
albo w znaczniejszej części, produkują 
z własnego materjału. W ten sposób może więc 
właściciel dóbr nie posiadający gorzelni, znaleźć u 
sąsiada, gorzelnika, nabyweę na swoje ziemniaki 
lub kukurudzę. 

Tyle eo do właścicieli gorzelń Ze stanowiska 
ogólnego, nowa nstawa wcale nieponętnie się 
przedstawia. Nie wiem jaką ilość alkoholu przyjął 
rząd na głowę rocznej koensumceji i za podstawę 
swego obliczenia przyjmuje dla Galicji 5 litrów na 
rok i mieszkańca, co według niemieckiego obli 
czenia po 4 i pół litrów, raczej jest za niskiem. 
W ten sposób licząc, dochodzimy do rezultatu, że 
konsumenci galicyjscy zapłacą za 300.000 hektoli- 
trów spotrzebowanego alkoholu po 35 centów za 
stopień hektolitrowy, razem 300.000 X 35 = 10 
i pół miljona złr. Według dotychczasowej normy, 
płaciliby oni licząc po 11 złr. za hektoliter trzy 
miljony złr., czyli, że nowa ustawa obciąży nas no- 
wym podatkiem w wysokości 6,700.000 złr. rocz- 
nie! Jest to cyfra, która sama jedna wystarczyć 
powinna, ażeby skłonić naszych posłów do odpor- 
nego w obec nowej ustawy stanowiska. W ogóle 
zwyżka dochodów z projektowanego opodatkowania 
przedstawia się jak następuje: 

Dotychczas dochód z podatku wódezauego, bez 
potrącenia restytucyj, wynosił w Austro-Węgrzech 
wraz z Bośują 21,651.960 (wraz z drożdżami). Produk- 
cję przyjmowawano przy tem okrągło na 1,580.000 
hektolitrów. Obecnie wyjdzie na jaw rzeczywista 
cyfra produkcji, wynosząca dla całej monarchji 
okrągło 2.630.000 hektolitrów. Z tego przyjmuje 
ustawa 1,878.000 də opodatkowania po 35 zł. od 
hektolitra, eo czyni 65,730.000 zł. Jeżeli przyj- 
miemy, że zwyżka produktu za zezwoleniem rzą- 
dowem też tylko po tej cenie opodatkowaną zosta- 
nie otrzymamy |eszeze 752.000 hektolitrów po 35 
zł, t. j. 26,320.000 zł., ezyli razem dochód z po- 
datku wódezanego w całej monarchji okrągło 92 
miljonów zł., a więc o 71 miljonów więcej od do- 


Magasin de Nouveautés an Printemps enese 


Melnierzyki i manszety. 


wę Lwowie, ulica KMalieka licz 


AB, — poleca 


DziENNIK POLSKI z dnia 5. Lutego 1586 x. 


tychezasowego. Na Anstrie samą obliczony poda- 
datek 'wynosiłby oż iu.jony, zwyżka fad dotych- 
czasowy rezultat około 42 miljonów zł. Galicja sa- 
ma przy najniżej przyjętej produkcji 550.000 he- 
ktolitrów, płaciłaby 19,250.000 zł, zamiast jak 
przedtem 3 069.000 zł. 

Ze stanowiska więc ogólnego biorąc, nowa 
ustawa nakłada na Galicję ciężar znacznie większy, 
aniżeli na inne kraje koronne, a to z tytułu wiel- 
kiej produkcji, jak i z tytułu wielkiej konsumcji 
alkoholu. Projekt rządowy wychodząc z mylnego 
cyfrowego założenia, naturalnie do mylnych docho- 
dzi wniosków. Ad.) 


Jeszcze o adresie do królowej 
Małgorzaty. 


, Z powodu zamięszania pojęć o potrzebie wy- 
rażenia publieznego podziękowania od 
Polek królowej Małe orzacie za ocalenie Jej wpły- 
wem, celi św. Stanisla wa Kostki patrona Polski, 
uznajemy za stosowne, powtórzyć w dosłownym 
przekładzie fakt publieznej prożby od Po- 
lek (błogosławieństwem Ojca św. uwieńczonej), 
który czytamy w dzienniku i organie osobistym 
Jego światobliwości Leona XIII. I paese, wycho- 
dzącym w Perugio — pod tytułem: 

„Ów. Stanisław Kostka i Królowa 
Małgorzata”. Czytamy tam: 

„Nasi czytelnicy już wiedzą o smutnym zamia- 
rze zburzenia w Rzymie celi, niegdyś zamieszki- 
wanej przez św. Stanisława Kostkę, czytali bo- 
wiem w naszym dzienniku dwa wspaniałe listy z 
portretem dwóch znakomitych pisarzy poiskich, 
teraz zaś odbieramy z autentycznego źró- 
dla (w tekscie podkreślone) ze Lwowa odpis 
adresu, który damy najwyższej arystokracji polskiej 
wysłały właśnie do królowej Małgorzaty, wstawia- 
jąc się za mieszkaniem św. młodzieńca.* (Tu po- 
dany adres w całej rozciągłości, poczem Redakcja 
dodaje :). s 
. „Między podpisanemi na tym adresie znajdują 
się podpisy księżnych: Czartoryskiej, Radziwiłło- 
wej, Sanguszkowej, Sapieżyny, Lubomirskiej — 
hrabin: Zamojskiej, Krasińskiei, Krasickiej, Potoc- 
kiej, Konarskiej, Drohojewskie;, _Morsztynowej, 


| Dembowskiej itd., słowem wielka część historycz- 


nych imion w Polsce. 

Adres, który miał być przedstawiony królowej 
przez księżnę Ludmiłę Faleonieri-Carpegna, z do- 
mu Hołyńską, jako przedstawicielkę acystokracji 
polskiej wśród księżniczek rzymskich — został wy- 
słany przez omyłkę osobie, która miała obo- 
wiązek wysłać go z Polski wprost do Monzy. 

Il paese — Perugja — 2. października 1886 r. 
Nr. 40.“ 


TE A; „ag 
KRONIKA. 

Wiadomości osobiste. Notarjusz Antoni K u r- 
lata rozpoczyna urzędowanie w Brzesku d. 15. bm. 

Nekrologja. Honorata z Mroczkowskich hr. Dro- 
hojowska 29 voto Odrzywolska, zmarła d. 2. bu. 
w Ujściu. — Karolina Poh, wdowa po staroście, 
zmarła we Lwowie — Kornel Heinrich, radea 
budownictwa w oddziale technicznym namiestnictwa, 
zmarł przedwczoraj w Sanoku, gdzie bawił u ro- 
dziny swojej. Prowadząc. referat dróg państwowych, 
rozwinął on szerszą na tem polu działalność, która 
niejednokrotnie znalazła uznanię. — Józef Feich- 
tinger, nauczycie! gimnazjum św. Anny w Krako 
wie, zmarł przedwczoraj w 34 roku życia. — Matja 
z Maliszewskich Morawska, wdowa po dyrektorze 
orkiestry kościoła archipreb. N. Marji Panny w Kra- 
kowie. przeżywszy lat 79, zmarła d. 3. b. m. 

Kalendarz. Niedziela (5.): Agaty Panny — Do- 
trochny. Wschód słońca o godzinie 7. min. 29. 
zachód o godzinie 4, min. 59. 

Kalend. myśliwski. W lutym wolno po- 
lować ua kosły (rogacze), lisy, sřonki, dropie i pardwy, 
cietrzewie i głuszee i ptactwo wodne i błotne w 
ogólności. 

Składki. Do naszej Administracji nadesłano na- 
stępujące składki : 

Na weteranów z r. 1831 S. W. 1 złr. 

Dla biednych dzieci nr. 19. Chorążezyznz, pozo- 
stających bez rodziców, pp. K. piekarz i D. nożownik 
z Sokala 5 złr. 

Dla neznia Ch. p. Wiktor Bilski 
2 zlr., jako datek za miesiąc luty. 

Na biedną familję Czarniuckich , ul. Kręta nr. 
á., pani Ludwika G. 2 złr. 

Z życi: towarzyskiego. Wczoraj (4. bm.) 
wieczorem odbył się w Stanisławowie w kościele 
farnym, ślob p. Marjana Fuchsa y, urzędnika tech- 
nicznego c. k. kolei skarbowych. z panną Wilhrlminą 
Bertoni, córką Julji z Wieserów: i Fryderyka Ber- 
tonieg'o, c. k. radcy stanisławeiwskiego sądu obwo- 
dowego. 

Dar. Cesarz udzielił gminie Stratyn, w powiecie 
roliatyńskim, na wewnętrzne urząo:zenie cerkwi, zapo- 
mogi w kwocie 100 złr. 

Tomperatura. Barometr idzie w górę. Średnia 
temperatnra ubiegłej doby była — 66%0., naj- 
niższa -— 9'000., najwyższa —— 5:40. 

Na dziś zapowiada stacja spostrzeżeń Szkoły po- 
litechnicznej: Wiatr przesrażnie południowo-zachodni, 
temperatura się podnosi, niebo zamglone, powietrze 
wilgotne i niespokojne, $aieg znaczniejszy. 

Mianowania. Minister sprawiedliwości zamia- 
nował lekarza zakładu karnego w Wiśniczu, dr. Leod- 
garda Gąsiorowskiego, lekarzem zakładu karnego w 
Stanisławowie, 

Kronika karnawałowa. Bawią się muzykaneig 
bawią się dublańczyey, prawicy i technicy — dia 
czegożby się więe nie mieli bawić i profesorowie? 
T: też dziś ogromne yendez- vous pedagogiczne od- 
bywa się właśnie w Kasynie miejskiem. Że pedago- 
gowie nadziei zawsze w niet pokładanych nie za- 
wiodą i tym razem, wątpić nie można. Wieczorem 
tedy do widzenia -— na zabawie pedagogicznej. 

Ale i lekarze, widząc bawiące się wszelkie stany 
1 zawody, choć y.óźno, pomyśleli również o wieczorku. 
Zawiązany w tym celu komitet czyni ogromne za- 
biegi, aby zabawa ta, która odbędzie się dnia 12. 
bm., powiodła się znakomicie. W przyszłym tygodniu 
tedy dwa świetne wieczorki mieć będziemy : literacki 
i lekarski. 

Na drugim. wieczorze z tańcami słuchaczów poli- 
techniki, który odbędzie się w ostałai poniedziałek 
karnawałn, dnia 13, lutego, tańce prowadzić będzie 
p. Adolf Abrahamowicz. 

Wieczorek z tańcami, urządzony staraniem pod- 
oficerów pułku 95. i 30., obędzie się dnia 6. bm. 
w sali „Gwiazdy*. Początek o godz. 8. wieczorem. 
Dla pań toaleta wieczorkowa. 

Z powodu zawiei śnieżnych przerwaną została 
komnnikacja kolejowa między Jasłem a Zagórzem. 

Fałszerza gułdenów srebrnych, które podrabiał 
z cynku, wyśledziła żandarmerja w osobie ślusarza 
z Łysokani, powiatu bocheńskiego, Jana Stachowicza, 
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u którego też znaleziono przyrządy, służące do fałszo- 
wania monet. Uwięziono również niejakiego Wojciecha 
Miekinę z Kłaju, który, według zeznań Stachowicza, 
miał go pouczać co do sposobu fałszerstwa. Zdaje 
się, że egzemplarz falsyfikatu, który Stachowicz pu- 
ścił w kurs w Niepołomicach, był przez niego wy- 
konany na próbę. 

Próba oświetlenia miasta lampami noftowemi 
konstrukcji i pomysłu Leona Bratkowskiego, o nie- 
zwykłej sile świetlnej, odbędzie się dnia 6. bm. o 
godzinie 7, wieczorem na placach Marjackim i Ha- 
lickim. 

Dla zakładu herbaciasego ulica Sobieskiego 
1. 22. wpłynęły do rąk p. Jakóba Streh ul. Hetmań- 
ska nr. 6 następujące dobiowolne datki: od pp. braci 
Braunstein w Paryżu zł. 20, p. Feliksa Ochsa 2, 
finansowego starsz. radcy Schneidera 1 zł , Falleka Kur- 
zera 1 zł., A. Kozłowskiego 1 zł, Magistratu jako 
subwencja 100 zł. Wydziału krajowego 100 zł., ra- 
zem 255 zł. z dodaniem już wykazanych 41 zł. 50 
ct., — 296 zl. 50 ct. 

W zakładzie tym pozdzielano od 15 grudnia do 
1. lutego poieyj herbaty z bałkami 47.737, już wy- 
kazane od 23. października do 15. grudnia 58.120 
zł. razem porcyj 100.857. 

Zagadkowa śmierć. W Paryszczu powiatu nad- 
wórniańskiego, przejezdny izraclita Wattenberg, wsłą- 
piwszy do chaty wdowy Jewdochy Jurciowej, spo 
strzegł w izbie nad łóżkiem obwieszonego na pasku 
12to-letniego syna Jureiowej, Dmytra, Z mieszkańców 
nikogo w chacie nie było. Przerażony tym widokiem 
Wattenbe g wydalił się z chaty i nie powiedział ni- 
komu w Paryszezu o tym wypadku. Chłopea posho- 
wano, gdyż tak Jurciowa, jak i starszy jej 25-letni 
syn Nykoła zataili przed oglądaczem zwłok prawdzi- 
wy powód śmierci, twierdząc, że mały Dmytro od 
kilku dni był chory i tej słabości uległ. Dopiero po 
pogrzebie rozeszła się wieść, że chłopak umarł skut- 
kiem powieszenia, poczem matka i brat przyznali przed 
miejscowym proboszczem, że istotnie tak było, i że 
zataili prawdę z przestrachu. Przy zarządzonej eks- 
humacji i sekcji zwłok wykryto znamiona, które na- 
suwają wątpliwości co do wrzekomego dokonanego sa- 
mobójstwa i wskazują raczej, że śmierć Dmytra na- 
stąpiła skutkiem gwałtownego zadławienia go przez 
osobę trzecią. Dalsze dochodzenie jest w toku. 

Zapiski policyjne. Skradziono dywan na podło- 
gę, 6 metrów długi, w białe, czarne i bronzowe pa- 
ski o czerwonych brzegach, wartości 4 złr.; czarne 
damskie palto i popielatą chustkę, znaczoną L. P., 
wartości 10 złr. — Zgubiono złoty łańcuszek do ze- 
garka z podłnżnych vgniwek z pieczątką o blado-cie- 
mnym i białym kamyku w złocie oprawnym. warto- 
ści 60 złr. ; srebrny półkryty zegarek cylinder, na 
czarnym sznureczku; zastawniczą kartkę do 1. 941 
na srebrny zegarek, za 2 zlr. dnia 14. z. m. zasta- 
wiony. — Znaleziono dwa zarękawki futrzane; parę 
rękawiczek, chusteczkę bialą, znaczoną O. S. i laskę 
wiszniową, zapomniane w urzędzie akcyzowym na 
dworen kolei Karola Ludwika; czarny futrzany zarę- 
kawek na placu Haliekim ; zustawniezą kartkę banku 
ormiańskiego z dnia 8. stycznia 1886 1. 283 na sre- 
brną chochłę, dużą łyżkę i 12 łyżek, za 80 złr. za- 
stawionych. 

Na bał polski w Wiedniu przybędą casarzewi- 
czowstwo, arcyksiążę Karol Ludwik, areyks. Marja 
Teresa, oraz inni arcyksiążęta. 

Wielkie Śniegi spadły ponownie we Włoszech. 
Cała Kampanja rzymska zaśnieżona. 

Zagadki serc kobiecych. Gust kobiet nie tylko 
z reguly jest zmienny, jak pogoda na wiosnę, lecz 
nadto bywa ono niejednokrotnie tak osobliwym, takie 
herezje xrzyczące popełnia wobec praw estetyki, że 
najdoświadczeńszy znawca kobiecej natury, staje wo- 
bee tego rodzaju objawów zdumiony i w rozpaczy 
szuka ich przyczyny w pobudkach... aż fizjologicznych, 
w jakiejś umysłowej aberacji. Np. następujący fakt, 
który jest obecnie w Paryżu i całej Francji przed- 
miotem chwiiowego zajęcia. Pewien begaty przedsię- 
biorca tamtejszy posiada córkę rzadkiej piękności, ulu- 
bienicę rodziny i całego otoczenia. Qśmnastoleinie 
dziewczę otrzymało jaknajstaranniejsze wychowanie. 
Na dokończenie tegoż, ponieważ zdradzała talent do 
iuuzyki, wzięto jej dość renomowanego nauczyciela 
w osobie niejakiego signora Corrado Rutilini, 
55 letniego mężczyzny. szkaradnego jak potwór. 
Lecz pomimo tej odrażającej  powierzehowności 
i dość spóźnionego wieku „maestra“, po pewnym 
czasie ojciet zaczął go podejrzywać i niepokój swój 
zakomunikował żonie, która jednak w odpowiedź na- 
zwała go „szalonym głupcem“. Wkrótce atoli oka- 
zało się, że obawy ojeowskie nie były płonne. W d. 
20. stycznia dziewczę opuściło dom rodzicielski bez 
słowa pożegnania. Zaledwie spostrzeżono w domu jej 
nieobecność, strapiony ojciec pobiegł do mieszkania 
maestra i tam usłyszał, że p. profosor przed chwilą 
wyjechał gdzieś z jakąś nieznajomą młodą damą. 
Zawiadomiona o tem policja skonstatowała wkrótce, 
że signor Rutilini wyjechał z młedą „oblubienieą* 
do Włoch i nieszczęśliwemu ojen nie pozostało nie 
innego, jak ścigać zbiegów listami gtńczymi. Jaki 
był gust tej młodzintkiej piękności, najlepiej poznać 
można z urzędowego rysopisu w liście gończym: 
C. Rutilini średniego wzrostu (1 metr 65 centm.), 
rudawy blondyn, z ostro wygiętym nosem, szerokie roz- 
warte nozdrza i ryża broda. Jest ojcem 37 letniego 
idjoty. Uwiedziona przez niego piękność ma owalną 
twarzyczkę, ciemne włosy, przecudne czarne oczy z 
długiemi rzęsami, misternie zarysowane usteczka, jak 
perły białe zęby idrobne ręce i nóżki... I taka feno- 
rmienalna piękność zakochała się na zabój w starym, 
rudym potworze! O zągadko serca kobiecego! 

Ofiara balu i mrozu. Jeden z mieszkańców 
Warszawy p. W., powracając nad ranem w ubiegły 
wtorek z balu, jaki się odbywał we wsi K., w po- 
bliżu Pruszkowa, uległ fatalnemu wypadkowi. Pan 
W. wcześniej wyjechał z K., aby zdążyć do Prusz- 
kowa na pociąg kurjerski kolei wiedeńskiej. Zmę- 
czony tańcami i po części odurzony trunkami, p. W., 
wsiadłszy w małe saneneczki, 7drzemnął się na 
dobre. W ezasie tego snu, stangret, jak się okazało, 
pijany, wjechał na jakąś zawadę, o którą sanki ude- 
rzyły tak gwałtownie, iż p. W. wypadł na Śnieg. 
Drzemiący woźnica pomknął dalej, nie bacząc, iż 
sanki są puste. Kiedy p. W., zorjentowawszy się w 


sytuacji, podniósł się ze śniegu, sanki były już da- 
leko i woźnica rozpaczliwych wołań pie słyszał. 


W dość lekkiem fnterku, w bałowych  lakierkach 
znaleść się w szczerem polu w czasie kilkunastosto- 
pniowego mrozu, jest to położenie nadzwyczaj przykre. 
Nie będziemy opisywali smutnej odysei p. W., za- 
znaczamy tylko, iż biedak, zamiast o 6. rano, przy- 
jechał dopiero po południu pociągiem hydgoskim. 
Oprócz odmrożenia rąk, nóg i twarzy, p. W. mocno 
się rozchorował i weding opinij lekarzy, rozwinęło 
się gwałtowne zapalenie płue. 

Tysiące do rozdania. W stolicy „państwa nie- 
bieskiego* zmarł niedawno pewien miljoner, który w 
oryginalny sposób zapragnął przekazać potomności 
pamięć o sobie. Nie ustanawiał dziedziea lub funda- 
cji, lecz podzielił cały swój majątek na legaty, które 
miały być wypłacone następującym osobom : 

| 1) 10.000 złr. tej młodej osobie z „towarzy- 
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stwa", która przysięgą stwierdzi, Że nigdy nie brała 
udziału w amatorskiem przedstawieniu, nie była pa- 
tronesą, nie fungowała jako sprzedająca losy w baza- 
rze dobroczynnym, lub na loterji fantowej, nie kostju- 
mowała się, nie wypowiedziała w wieku młodości, 
ubrana w białą sukienkę, ani jednej publicznej owa- 
cji, której fotografja nigdy nie była wystawioną w 
oknie wystawowem, a nazwisko nie figurowało w ga- 
zecie. Wiek do lat 30, nie wedle metryki, ale wedle 
własnego przyznania. 

2) 10.000 złr. człowiekowi 
50-letniemu, który zezna pod przysięgą, 
zamiaru obchodzić jakiegoś jubileuszu. 

3) 20.000 złr. młodej, pięknej, inteligentnej ko- 
biecie, która udowodni, że ima przyjaciółkę. 

4) 10.000 złr. nowo urobionemu hrabiemu, ba- 
ronowi, lub szlachcicowi, jeżeli udowodni, że w pier- 
wszych kilku latach po utytułowaniu zapomniał 
ehoćby raz o napisaniu przed nazwiskiem swej go- 
duvści. 

5) 25.000 złr. żonie, 
znała, że w jakimś wypadku 
jej stronie. 

6) 5.000 złr. średnio zamożnym, którzy przeko- 
nają, że strawę dla swego umysłu czerpali zkądinąd, 
niż z wypożyczalni i bibljoteki kolporterów. 

2) 5.000 złr. każdemu polskiemu dramaturgowi, 
który przekona, że mu jego utwory wystarczyły na 
rok życia. 

8) 10.000 złr. artystee dramatycznej, która opła- 
cała klakierów dla swej koleżanki. 

9) 10.000 złr. dla tenora lub barytona, który 
nie myśli, że jest osią świata. 

10) 15.000 złr. aktorowi, który z kilkuszpaito- 
wego sprawozdania przeczytał coś więcej, jak to, co 
jego dotyczy i to, gdzie koledzy jego są wyszpilko- 
wani. 

11) 100.000 złr. dla człowieka, któryby posta- 
wił jakąś nową teorję tak niedorzeczną, iżby się nie 
znaleźli jej zwolennicy... 

Od śmierci owego miljonera upłynęło lat 5. Le- 
gaty są do dziś dnia — do wzięcia. 

Mogą się ubiegać i pochodzący z kraju, zwanego 
Galieją. 

Smierć muzykantom!... Nauczyciele i nauczycielki 
muzyki fortepianowej nie mają już racji bytu. Pa- 
nienki na przyszłość mogą się uczyć grać na czem- 
kolwiek bądź, byle nie na fortepianie. Umiejętność 
tę zastąpi nam -~ pianista mechaniczny. Jest to no- 
wowynaleziony instrument, który przystawiony do 
fortepianu, wykonuje „z precyzją i wdziękiem“ utwory 
koncertowe, salonowe, tańce itp. a w zamian nie Żą- 
da dla siebie za grę — ani słów uwielbienia, 
ani podzięki za zrobioną nam „prawdziwą“ przy- 
jemność. A jest jeszcze i ta dobra strona, że te ręce, 
które z takiem poświęceniem mordowały dotychczas 
klawisze. może się zwrócą do — produktywniejszej 
pracy. 

Instrument ten więc zastępuje wszelkie pianistki 
i pianistów a na zabawach domowych nie będzie nam 
już wygrywało „indywidyum źle ubrane i gorzej je- 


„na stanowisku“, 
że nie miał 


która choćby raz przy- 
słuszność nie była po 


szcze odżywiane”, ale — pianista mechaniczny. 
Kto wynalazł tego nowego pianistę, zapomnie- 
liśmy się dowiedzieć, — to wiemy jednak na pewno, 


że rozprzedażą tego mechanicznego pianisty zajmuje 
się znany nasz pianista p. Ludwik Marek. 

Kandydatsk do małżeństwa nie brakuje nigdy, 
czego nijwymowniejszym dowodem fakt następujący : 
Pewien tęskniący do hymenu kawaler, mieszkaniec 
Frankfurtu, postanowił poszukać sobie towarzyszki 
życia za pośrednietwem ogloszenia w jednem z więk- 
szych pism ilustrowanych. Wskutek nieuwagi zecera 
wiek kandydata do stinn malż'ńskiego zamiast lat 
87 wydrukowano 37. Ponieważ jednak dodano, iż 
„kawaler jest zamożny”, przeto nadesłano z ióżaych 
stron Niemiec, Austrji i Anglji nie mniej niż... 147 
ofert. Wszystkie kandydatki przyrzekały dać, „star- 
cowi szczęście przy schyłku Życia i opromienić ko- 
niee jego dni“. Najmłodsza z nich liczyła lat 17 i pół 
najstarsza zaś 65 a wszystkie chwaliły się, iż „są 
bardzo gospodarne, lubią dom, mają czułe serce, są 
zdolne do poświęceń, wesołego temperamentu, przy- 
jemnej lnb urodziwej pewierzchowności itp.“ Nie- 
które zaś sławiły nawet swą «zręczność w pielęgno- 
waniu chorych. Drobna okoliczność sędziwego, dzięki 
zecerowi, wieku „zamożnego kawalera" zdawała się 
wszystkim tym kandydatkom nie sprawiać najlżejszej 
różnicy. 


Wczorajszy ranny pociąg pospieszny z Krakowa 
spóźnił się o trzy kwadranse; zdaje się więc, że za- 
spy śniegowe jeszcze trwają. 

Wychował sobie... Marja Pawłowska wychowanka 
Adolfa Schallera ślusarza, mieszkającego przy ul. Snop- 
kowskiej 1. 38 zbiegła z domu swojego opiekuna i 
zabrała mu przy tej sposobności kilKa obrazów j 
pościel. 

215 patronów karabinowych zakwestjonowano 
u Walentego Płachkiego czeladnika murarskiego. Pa- 
trony te chciał Plachko sprzedać żydom na pl. Kra- 
kowskim za 1 zł. Celem zbadania, w jaki sposób 
przyszedł on w posiadanie tak wielkioj ilości patronów, 
zarządzono dochodzenie policyjne. 

Wypadek. Franciszek Łuksys, woźnica jadąc szyb- 
ko onegdaj wieczorem ul. Gródecką uszkodził znacz- 
nie wóz tramwajowyj 

Barbarzyństwo. Aresztowano Filipa Rilinga po- 
zostającego w  słnżbie u Pinelesa za znęcanie się 
nad końmi. Riling bił w ten sposób biczyskiem kie- 
dne zwierzęta, iż pod razami krew tryskała... Pocią- 
gnięto go do odpowiedzialności. 

Kradzież w kościele 00. Dominikanów. Przed 
kilkoma dniami w kościele 00. Dominikanów popeł- 
niono znaczniejszą kradzież, Mianowicie z obrazu Ma- 
tki Boskiej zdjęto broszę srebrną, nadt) skradziono 
dwa nakrycia na ołtarze. Onegdaj rano kościelny 
Aleksander Czekański wchodząc do jednej z kaplic 
spostrzegł, że jakiś młody człowiek usiłuje wyjąć 
z nisko wiszącego pająka świece. Aresztowano go na- 
tychmiast i sprowadzono na inspekcję policyjną, gdzie 
tenże podał, iż nazywa się Jnljan Hewricz, jest 
egzaminowanym słuchaczem filozofji (?) obecnie zaś 
jest bez zatrudnienia i nie ma stałego miejsca za- 
mieszkania. W obec tego, iż zachodzi podejrzenie uza- 
sadnione, że poprzednie kradzieże popełnił także ów 
„filozof“, uwięziono go. Tłumaczył się on, że 
nie miał nawet zamiaru kraść świecy, tylko modląc 
się gorąco, wyciągał ręce do góry, 


Fi Ww A. 


(FRAGMENT Z POŁMATU) 


Zrzuciła z ramion sobolową szubę 

I wynurzała się, matowo biała, 

Jak perła z konchy. — „O na ciężką próbę 
Wystawiasz pani i dusze i ciała, 

Gdy tyle ponęt odkrywasz zdradziecko !* 

Rzekł jej towarzysz — młody, prawie dziecko... 


Ona zaś była w całej pełni życia; 

A choć ją puder czynił posągową, 

Z szybkiego piersi falującej bicia 

I z czarnych źrenic, lśniących brylantowo, 
Odgadywałeś w tym pięknym marmurze: 
Żar i trzymane na uwięzi burze. 


Jeszcze w jej uszach grały echa balu, 

W palcach kororki targała pajęcze, 

A w każdej perle i w każłym opalu 

Blesk świec się łamał i stroił ją w tęcze!... 
Towarzysz wzrokiem podziwiał te czary, 

Lecz twarz miał bladą i zimną — jak stary... 


— „Panie Brunonie... co też myślisz o mnie?... 
Z baln porwałam cię, jak.. latawica... 

Ach! to musiało wygląłać nieskromnie... 
Prawda ?*... Pod pudrem płonęły jej lica 

I mgłą źrenice zachodziły mętną, 

Kiedy tę skargę szepnęła namiętną. 


Bruno rzekł: „Wszystko, co czyni kobieta 

Dobra i piękna, jest dobre i piękne...“ 

„Ach, panie Bruno, mówisz, jak poeta, 

Z wdzięczną pokorą u stóp twoich klęknę, 

I na skroń włożę choć ten sztuczny wieniec...“ 
„To mnie wypada klęknąć" — rzekł młodzieniec. 


I zgiął kolano — grzecznie, obojętnie... 
Kobieta wachlarz roztoczyła z szumem. 

„Jak tu gorąco! czuję w każdem tętnie 
Ogień... krew moja kłóci się z rozumem .. 
Oczy różowa przesłoniła para... 

Wszystkiemu winna ta z szampanem czara — 


Wiesz, ta ostatnia!*.. „Hrabina się myli; 
Salon jej dzisiaj zimny, jak lodown'a...* 
„Zimny ? gdzieindziej przejdziemy w tej chwili. . 
W mym buduarze tli się jeszcze głownia — 
Cicho tam, ciepło, jak w gnieździe labędziem — 
Sami, bez świadków przed kominkiem siędziem. 


I... drżeć przestaniesz, mój śliczny pieszczochu |* 
„A ciotka?“ — „Ciotka uchem duszy łapie 
Dźwięki niebiańskie, sama też potrochu 

Stając się dźwiękiem; prościej rzekłszy: chrapie... 
Jeśli ją śmiech nasz bezbożny obudzi, 

Tem gorzej dla niej; pozna, że wśród ludzi, 


Nie wśród aniotów ma jeszcze swe łóżko... 
Przytem, jam wdową przecie nie dziewezątkiem, 
Więc drżeć nie będę przed lada pcgróżką...* 


Buduar ślicznym zaprawdę był kątkiem, 
Napoły gniazdo, napoły kaplica, 
A sprzęt w nim każdy szeptał: „Tajemnica...“ 


Ledwie stanąwszy na puchu dywanów, 

Bruno zapytał: „Cóż za dziwne wonie, 

Jak w kobieciarni tureckich sułtanów, 

Czynią pogańskiem to boskie ustrenie ?* 
„Czysty efebie! — hrabina odrzekła — 
Strzeż się tych woni, bo są rodem z piekła!“ 


„Ach, ach! — dodała — rozślmiejesz się głośno, 
Gdy ci wyjawię sekret tych pachnideł... 

Napis je zowie „esencją miłośną*, 

A serce od nich ma dostawać skrzydeł, 

I musisz kochać, gdyś je wchłonął w siebie... 
Lecz ty się, widzę, nie śmiejesz, efebie ?“ 


„Nie — bo oszukał panią niegodziwie 

Ten, eo sprzedawał“. — Ona się rozśmiała, 

Lecz śmiech zadźwięczał tym razem — zgrzytliwie... 
A jednak tchnęła ta kosunatka mała 

Czamś, co odurzyć mogło każdą głowę, 

A w sercu czucia budziło miodowe. . 


Nie wiem, czy urok miały w sobie sprzęty, 
Zbytek z. wygodą łączące kunsztownie; 

Czy może czar ów, pół-grzeszny, pół święty, 
Sprawiały mrące na kominku głownie; 

Czy szedł on z bogiń marmurowych łona, 
Czy z florenckiego z paprocią wazona ?... 


Może nim tchnęły japońskie staaszydła 

© smoczych pyskach, jaszczurczych ogonach, 
Może zdradzieckie, arabskie pachnidła 

W cyzelowanych zamknięte ilakonach, 

Może bachantek półnagie posążki, 

Włoskie obrazy lub francuskie książki... 


Kilka tomików, bogatą oprawą, 

Lśnilo. A -pod tą oprawą... do biesa | 

Tu „Heptameron", kreślony jaskrawo, 
Tam znów paryskie „Cukierki* Mendćs'a, 
A dalej Chénier i kawaler Grammont — 
Poezja zmysłów grała pełną gamą... 


Wiktor Gomulicki. 


E o O 
Wiadomości literackie i artystyczne. 


Wiadomości osobista. Na warszawskim kon- 
kursie muzycznym na mszę z organami, otrzymał 
nagrodę p. Mikołaj Biernacki, dyrektor Towarz. 
muzyeznego w Stanisławowie. 

„Smigus'”, pismo humorystyczne, nr. 3. opuścił 
jnż prasę. 

Koncart muzyki wojskowej pułku nr. 80, pod 
przewodnictwem kapelmistrza p. Zistlera, odbędzie się 
w „Sokole“ dziś o godzinie w pół do 5. 

Obraz Żmurki „Pod wpływem haszyszu”, wy- 
stawiony będzie w Przemyślu od 10. do 15. bm. 

Nowe pisma polskie rozpoczną wychodzić w po- 
łowia bm. w Wiedniu, a to Postęp, pismo ilustro- 
wane, beletrystyczne z częścią polityczną i ekonomi- 
czną, 1. i 15. każdego miesiąca i Nowy Postęp 8. 
i 24. każdego miesiąca. Pisma te staną się niewąt- 


pliwia bardzo pożądanymi towarzyszami dla kolonji 
polskiej w Wiedniu. Adres redakcji IX Wiihringer- 
strass 14. 


Teatr. 


(„Małżeństwo Apfel“, komedja w 4 aktach p. 
Kazimierza Zalewskiego). 

(S. P.) Krytyka warszawska nazwała „Małżeń- 
stwo Apfel“ ostatnią częścią trylogii zainaugurowanej 
komedją „Górą nasi“ a której część drogą tworzą 
„Nasi Zięciowie*, 

W utworze „Górą nasi' powstaja autor przeciw 
nieuzasadnionym pretensjom spanoszonych intruzów, 
którzy obcy duchem naszemu społeczeństwu, pomia- 
tają ogółem zbiedzonym i zmartwiałym. W „Naszych 
zięciach* szydzi p. Zalewski z ich aspiracji rodowych, 
gdy pieniądze żle nabyte, pragną osłonić blaskiem 
arystokratycznego imienia swych zięciów. Obecnie w 
„Małżeństwie Apfel“ zarzuciwszy antisemickie poglą- 
dy przedstawia autor kwestję mięszanych związków 


K aftaniki wełniane i skarpetki. Zupełna wysprzedaż obrazów i zwierciadeł 
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w świetle tak przychylnem dla żywiołu żydowskiego, 
iż nie podobna guv nie nazwać gorącym orędowni- 
kiem Izraela. 

Przypatrzmy się tylko treści komedji: Państwo 
Czaputkiewiczowie przetrwoniwszy całą swą fortunę, 
postanawiają spieniężyć ostatni mebel, jaki im pozo- 
stał — jedynaczkę córkę. Zofia zaślubia szlachetnego 
Ernesta Apfla, syna bogatego spekulanta i bankiera 
w stolicy. Ernest ubóstwia swą żonę, jakkolwiek 
czuje, że ona go nie kocha. Spodziewa się, że czas i 
szlachetne postępowanie z jego strony wyrugnją z jej 
serca bezwiedną miłość ku kuzynkowi Leonowi, z 
którym łączą Zofię wspomnienia lat dziecinnych ra- 
zem spędzonych. Dla tych wspomnień żony przywią- 
zanych do wsi rodzinnej Leona, ratuje Ernest mają- 
tek kuzynka od ostatecznej ruiny. Zakochana po nie- 
wczasie para wywdzięcza mu się zato poświęcenie, 
postanowieniem, iż Zofia zażąda rozwodu z mężem... 
Niespodziana katastrofa przeszkadza wykonaniu tego 
planu. Stary Apfel na spekulacji cukrowej zban- 
krutował — uczciwie. Mimo, iż syn prawnie nie może 
być pociągnięty w ruinę ojcowską, Ernest decyduje 
się poświęcić całe mienie dla zapłacenia długów sta- 
rego Aptla. Po długim oporze wytrawny spekulant. 
który ma czysto kupieckie wyobrażenie o uczciwości 
i honorze, przyjmuje ofiarę syna. Zrujnowany Ernest 
chce się wyrzec ubóstwianej żony, gdyż nie może 
jej otoczyć nadal tem wszystkiem. ccby mogło osła- 
dzać jej pożycie z człowiekiem niekochanym. Ta 
ofiarność, to idealne zaparcie się siebie zdobywa dlań 
serce żony i wyrywa z jej piersi wykrzyk: Mężu! 
ja cię kocham! który naszym zdaniem stanowić wi- 
nien finał końcowego aktu. r 

Jak z treści wynika dzieło p. Zalewskiego jest 
komedją społeczną, zakreśloną na szeroki rozmiary. 

Kształtna budowa sztuki, szezęśliwie wyzyskane 
charaktery: idealne, Ernesta i Zofji i realistyczne 
Starego Apfla i Griinbrusta, wreszcie djalog pctoczy- 
sty. ubarwiony dowcipem i elegancją — oto zalety 
ostatniej pracy autora „Przed ślubem*, znamionujące 
wielki postęp w jego pisarskiej działalności. 

Pomówmy jednak o brakach. 

Znajdujemy je przedewszystkiem w błędnem 
przedstawieniu na seenie ważnego bądź co bądź pro- 
blematu. 

Podobnie jak poeta-autor „Braci Lerche* zamie- 
rzając uwydatnić starcie się dwu prądów na naszej 
ziemi, niedołęstwo, marzycielstwo i bezradność pozo- 
stawił reprezentantom polskiej narodowości w swej 
sztuce. wyposażywszy w wszelkie przymioty umysłu 
i serca Niemców — tak też i p. Zalewski przeciw- 
stawiając semitom  antochtonów w „Małżeństwie 
Apfel*, zrobił z polskiego społeczeństwa istne zbio- 
rowisko ujemnych postaci. Nieokreś ony, mglisty cha- 
rakter Leona, który po rozłące z Zofią, nieochybnie 
się pocieszy u Matyldy, rafinowanej kokietki, nie 
może przecież uratować „honoru domu", zwłaszcza 
jeśli otacza go csła kollekcja tego rodzaju figur, co 
Żarłok Ciapputkiewicz z godnym siebie braciszkiem 
Walentym, egoistka Czaputkiewiczowa, Juljan, żyjący 
przemysłem lub sceptyczny brabia. 

Realistyczny, lecz konsekwentnie przedstawiony 
typ starego Apfla, jowialny Griinbrust nie mówiące 
już o idealnym Erneście występują na tem tle wstrę- 
tnem nieledwie, w świetle wspaniałej apoteoczy, sym- 
patycznej — nie przeczymy — dla tej części naszego 
społeczeństwa, której hasłem: Pereat mundus fiat 
Palestina |... sk 

Tyle o tendencji sztuki, której wartość obniża 
jednostronne przedstawienie przedmiotu. Ze stanowiska 
artystycznego, jeżeli na uznanie zasłużyć sobie Muszą 
niektóre sceny napisane z siłą i prawdą niepoślednią, 

„to nie możemy utaić przykrego wrażenia, jakie w 
Śomedji wyższej wywoluje u nas karykaturalna, 
szkicowana tylko charakterystyka przeważnej części 
figur. Wrażenie to dla nas tem boleśniejsze, że do- 
tyczy postaci swojskich... 

Po bardzo długim przeciągu czasu „Małżeństwo 
Apfel“ doczekało się przedstawienia na seenie lwow- 
skiej. ; 

Mimo tej zwłoki, zależuej od rozmaitych przy- 
czyn, nie możemy nazwać udałą onegdajszej repre- 
zentacji, Wystawa niedbała (zwłaszcza w akcie pier- 
wszym), reżyserja nieudolua w scenizowaniu ensem- 

W, wreszcie bardzo wyraźne pauzy artystyczne W 
akcie trzecim, złożyły się na całość wykonania, wielce 
chromającą, 

O grze artystów wypadnie nam wydać sąd po- 
chlebniejszy. 

Pierwszeństwo należy się pani Stachowicz (Zofja), 
która idealnej bohaterce komedji zdołała nadać wiele 
życia i siły dramatycznej. Grę artystki wynagradzały 
oklaski po każdym akcie, nadto zaś wspaniały bukiet 
więczono jej po akcie drugim. A 

Pani Nowakowska (Matylda) miała sposobność 
do okazania swego talentu w kierunku konwersacyj- 
nym i zaprezentowania kilku wspaniałych tualet. Pani 
Aszperger niesympatyczną postać  Czaputkiewiezowej 
oddała z wielką prawdą i umiarkowaniem. Panie : 
Cichocka, Michlewiczowa i Urbanowicz starannie speł- 
niły swe drobne zadania. 

Z mężczyzn, po pp. Woleńskim i Żelazowskim 
(Ernest i Antoni Apfel), którzy godnie rywalizowali ze 
sobą w scenie końcowej trzeciego aktu, wzmianka na 
pierwszem miejscu należy się p. Wojdałowiczowi 
(Czaputkiewicz). Artysta odezuł i uwydatnił cały ko- 
mizm, nagromadzony w tej postaci, zresztą drugorzę- 
dnej, nie wysuwając jej na pierwszy plan sztuki, zgo- 
dnie z intencjami autora i wymogami sceny. 

Nie możemy tego powtórzyć o grze p. Frenkla 
(Grinbrust), który pod względem charakteryzacji i 
nieumiarkowania efektów swej roli w oczach mniej 
łaskawej publiczności, mógłby się narazić na zarzut 
szarzy. Wreszcie mglisty charakter Leona, nie nabrał 
wyrazistości w grze p. Kwiecińskiego, który nie był 
zbyt pewnym swej roli, zaś kreacja rubasznego Wa- 
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lentego nie leży w zakresie talentu p. Ruszkowskiego. 

Pp. Walewski, Gasiński oraz pp. Dembieki, Kieczman 

i Starzewski, tworzyli tło wcale przyzwoite. 
Przedstawienie, dzięki długim antraktom, prze- 

ciągnęło się do godziny trzech kwadransy na jede- 

nastą. 
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Gospotarstwo, przemysł i handel. 


Towarzystwo hodowlane w Sanoku. 
Oddział towarzystwa gospodarskiego w Sanoku poczynił 
na ostatniem swem jwsiedzeziu dnia 13. stycznia b. r- 
stanowcze kroki ku zawiązauiu towarzystwa hodowlanego 
bydła rasy sanockiej, Zawiązał się komitet z 5 członków 
z pp. W. Morawskiego, D. Słoneckiego, S. Ostaszew- 
skiego, K. Wiktora i c. k. radcy sądowego Nawratila. 
Celem towarzystwa jest podniesienie hocowli, ustalenie 
rasy sanockiej i zawiązanie stosunków eksportowych. Na 
pierwsze potrzeby uchwalono 150 złr. Na sekretarza 
up oszono p. Augusta Rylskiego, obeenie agenta tuwa- 
rzystwa krak. wzajemnych ubezpieczeń w Sanoku, który 
udziela wszelkich wyjaśnień osobom interesowavym. 

Witamy z radością powstające towarzystwo hodo- 
wlane, pierwsze w Galicji i jesteśmy przekonani, że 
krajowi rolniczemu, gdzio obecnie przynajmniej z chowu 
bydła jakie takie pociągamy dochody, odda znakomite 
usługi. Rasa bydła sa owkiego powstała z krzyżowania 
bydła szwajcarskiego z polskiem, jest już oddawna 
zaszczytnie znana nietylko w kraju, ale i zagranicą. Na- 
leży niezaprzeczenie do najlepszej rasy, jaką kraj po: 
siada. 

Od czasu otwarcia kolei transwersalnej obcokrujowi 
handlarze wykupują to piękne bydło i wywożą je w 
znacznych ilościach de Szląska, Morawy, Czech i Wę- 
gier. W obec faktu więc, Że zagranica zaczyna cemć 
bydło sanockia i wykupuje je na chów (a nie na rzeź), 
możemy powinszować sukcesu tamtejszym hodoweom i 
życzymy zawiązującemu się towarzystwu „Sze.ęść Boże !“ 
sza 


Przegląd polityczny. 


* Warsz. Dniewnik powtarza za Rusk. Wied. 
o rozwiniętej na pograniczu z Austrją kontraban- 
dzie broni palnej, którą otrzymują żydzi z Austrji. 
Przemytnicy starają się zbywać broń włościanom 
w południowej ezęści Królestwa. Rozchodzą się oni 
po wsiach z workami, napelnionemi rewolwerami 
i ładunkami, następnie zbywają towar ten bardzo 
tanio. Nowy koncept rosyjski ! 

* Z Petersburga donoszą: Ogłoszone zostało 
następujące postanowienie komitetu ministrów : 
Tym z żydów poddanych zagranicznych, zamie- 
szkałych w Królestwie Polskiem, którzy otrzymali 
patenty gildyjne I. gildji na rok 1887, dozwolo- 
nemn zostaje otrzymywanie podobnyca patentów i 
na przyszłość tj. na rok 1888. Postanowienie to, 
nie dotyczy żydów poddanych zagranicznych, któ- 
rym odmówiono, ma zasadzie praw istniejących, 
pozwolenia na prawo prowadzenia handla w Rosji. 
Tym ostatnim wyznacza się dzień 1. maja r. 1888, 
jako ostateczny termin do podawania podań o 
przyznanie prawa na prowadzenie handlu w Rosji. 
(i, którzy do tego czasu nie uzyskają upoważnie- 
nia, będą zmuszeni do zaniechania handlu w Rosji 
i opuszczenia terytorjum carstwa przed dniem 1. 
stycznia 1889 r. — Grażźdanin donosi, iż w Pe- 
tersburgu ma się odbyć niezadługo zjazd kurato- 
rów okręgów naukowych dla rozpatrzenia kwestyj, 
dotyczących wyższych zakladów naukowych na 
prowincji. — Now. Wr. twierdzi, iż postanowia- 
nem zostało podwyższenie opłaty w uniwersytetach 
za prelekcje w stosunku 50 proc. do wpisów dzi- 
siejszych. Podwyżka ma być zastosowaną przez co- 
roczne powiększanie opłaty o 10 rubli srebrn. — 
Komendant I. korpusu armji rosyjskiej, Barklay 
de Tolli, otrzymał urlop wraz z usunięciem go z 
godności komendanta i pozostawieniem w randze 
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został naczelnik pierwszej dywizji gwardji, Da- 


niłow. 

* Post i Krez Ztg. wykazują dalsze zaczepne 
przygotowania Rosji, które są skierowane przeciw 
Prusom. 

Post wykazuje, iż Austrja sama tylko obronie 
podołać może, że jednakowoż w połączeniu z 
Niemcami rzecz się ma inaczej. 

+ Journal des Débats pisze, że Floquet, 
ubolewając z powodu dotychczasowej  nieobecno- 
ści ambasadora rosyjskiego na przyjęciach, które 
dawał jako prezes izby, uczynił wszystko, aby za- 
trzeć wrażenie zajść, pochodzących z bardzo od- 
leglej epoki, które miały miejsce wśród innych 
politycznych stosunków. Ambasador M oh ren- 
heim został z trzeciej strony o tem zawiado- 
miony i upoważniony przez rząd rosyjski do przy- 
jęcia zaproszeń Floqueta. Można w tem widzieć 
po stronie Rosji tylko życzenie nieobrażania 080- 
bistości zbliżonych pod względem politycznym, 
jakoteż akt czystej grzeczności. (Patrz artykuł 
pt.: „Vive la Pologne — monsieur !*) 

* Z Londynu donoszą, że sprawcy Za- 
machu dynamitowego, Callan i Harkins, 
zostali zasądzeni na 15-letnie ciężkie więzienie. 

* Tureckie władzy uwięziły znów w Adrja- 
nopolu 41 bułgarskich powstańców. 
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Z Rady państwa 


Wiedeń 4. lutego. W dalszym ciągu wezoraj- 
szych obrad w izbie dep. nad przedłożeniem o 
podatku od cukru dep. Proskowece krytyko- 
wał poszczególne przepisy paragrafu 16 nadmie- 
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Kurs giełdy wiedeńskiej. 
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wystałe we flaszkach po 17 ct. (kancja na flaszkę 3 ct.). 
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niając, iż są one częścią niepraktyczne ezęścią po- 
ciągają za sobą znaczne koszta dla właścicieli cu- 
krowni.  Mowca oświadczył się przedewszyst: 
kiem przeciw zakresowi działania organów skar- 
bowych. 

Dep. Bohaty powoływał się na znacznie 
więcej uproszczone przepisy odmośnego ustawo- 
dawstwa niemieckiego, oświadczył się szczegółowo 
przeciw okratowywaniu wszystkich na zewnątrz 
budynku prowadzących otworów, przez co zda- 
niem mowcy może wyniknąć w razie pożaru jak 
największe niebezpieczeństwo i zaproponował re- 
zolucję domagającą się, aby w drodze rozporzą- 
dzenia zarządzono co potrzeba, celem uchylenia 
niebezpieczeństw mogących wyniknąć skutkiem 
okratowania otworów. Paragraf 16 wraz z pomie- 
nioną rezolucją, oraz paragrafy 17—24 zostały 
przyjęte. 
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Publikacja traktatu austrjacko- 
niemieckiego. 
(Tel. Dz. Polskiego otrzymany rano). 


Wiedeń 4. lutego. Całkiem niespodziewanie 
ogłasza Wiener Abendpost dosłowny tekst trakta- 
tu austrjacko-niemieckiego. Jako powód tego 
podaje konieczność usunięcia wątpliwości. Obydwa 
rządu przejęte są usiłowaniem utrzymania pokoju 
i są przekonane, że publikacja traktatu, wszelkie 
pod tym względem usunie wątpliwości. Tekst tra- 
ktatu opiewa : 

Zważywszy, że obydwaj monarchowie uwa- 
żają to za swój nieunikniony obowiązek czuwać 
nad bezpieczeństwem swoich krajów i spokojem 
ludów swoich we wszelkich okolicznościach ; zwa- 
żywszy, że obydwaj, podobnie jak w poprzednim 
stosunku sprzymierzeńczym . obowiązek ten tylko 
wspólnemi siłami skutecznie spełniać mogą; zwa- 
żywszy wreszcie, Że trzymanie się razem obu 
państw nikomu zagrażać nie może, a nadaje się do 
utrzymania w mocy stypulacyj traktatu berlińskie- 
go, przyrzekli sobie obaj monarchowie porozu- 
mieniu swamu w celach obrony nie nadawać ni- 
gdy w żadnym kierunku tendencji agresywnej. 

Do zawarcia traktatu pokojowego i dla wspól- 
nej obrony upoważnili obydwaj monarchowie An- 
drassego i Reussa. Oto ugoda: 

Art. I. Gdyby wbrew przypuszczeniu i szcze- 
remu życzeniu obudwu sojuszników jedno z państw 
zostało napadnięte przez Rosję, są kontrahenci 
obowiązani przyjść sobie w pomoc z całą siłą mili- 
tarną i pokój tylko wspólnie zawierać. 

Art. II. Gdyby jednego z kontrahentów na- 
padło inne jakie mocarstwo, to obowiązuje się ni- 
niejszem drugi kontrahent nietylko nie pomagać 
napastnikowi, ale eo najmniej zachowywać neutral- 
ność życzliwą. Jeżeliby jednak napastnik ze strony 
Rosji był wspierany, bądź to w formie czynnej 
kooperacji, bądź przez zagrażające pckojowi środki 
militarne, to zachodzi tu wypadek, stypułowany w 
artykule IL, wymagający wspólnej obrony całą siłą 
zbrojną. 

Artykuł III. Traktat ten, z powodu swe- 
go pokojowego charakteru i by ujść uieodpo- 
wiednim jego tłumaczeniom, ma być zachowany 
w tajemnicy i udzielonym do wiadomości mocar- 


stwu trzeciemu, dopiero wtedy, gdy do sojuszu 
przystąpi. 
Obydwaj sojusznicy oddają się jednak po 


enuncjacjach carskich w Aleksandrowie tej nadziei, 
że zbrojenia rosyjskie nie okażą się groźnemi, nie 
mają więc do współdziałania żadnego powodu. 
Jednakowoż, gdyby się ta nadzieja uvkazała zwo- 
dniczą, obydwaj sojusznicy uważaliby to za obo- 
wiązek lojalności, cara Aleksandra powiado- 
mić o tem eo najmniej poufnie, że napad na je- 
dnego z nich uważaliby za skierowany przeciwko 
obydwu. 
Podpisani: Andrassy, Reuss. 
Wiedeń 7. października 1879. 
* 


* 

Wszystkie dzienniki wiedeńskie podnoszą wiel- 
kie znaczenie publikacji, zawierającej postanowie- 
nia austro-niemieckiego trak- 
tatu. i 

Fremdenblatt pisze: Przepisy ogłoszonego 
traktatu przekonają wszystkich o pokojowych i kon- 
serwatywnych dążnościach naszej polityki, które 
pozostaną na zawsze podstawę tej polityki. Ogło- 
szenie tego dokumentu, który ma decydujące zna- 
czenie dla naszej polityki i ugrupowania mocarstw, 
jest Galej faktem wielkiego i niedającego się na 
raje ocenić znaczenia, albowiem poucza nas, iż 
czas trwania traktatu jest najzupełniej zapewnio- 
nym, a sam traktat ma pozostać na teraz i w 
przyszłości wyłączną podstawą naszej polityki. 
Nikt odtąd nie będzie miał żadnej pod tym wzglę- 
dem wątpliwości, iż rządy Austrji i Niemiec dążą 
przedewszystkiem do wydeklarowania stosunków, 
obrócenia w niwecz bezpodstawnych insynuacyj i 
uspokojenia umysłów. Można mieć nadzieję, iż 
nadzwyczajny ten krok nie zaniedba sprawić wszę- 
dzie pożądanego skutku. 

Presse tak pisze: Pewnem jest, iż publikacja 
traktalu, świadcząca wymownie © poczuciu potęgi 
i świadomości sił Austrji i Niemiec, nastąpiła w 
pierwszym rzędzie tylko w celu uspokojenia i pod- 
niesienia ducha wszystkich przyjaciół pokoju, 
wreszcie w interesie utrzymania pokoju na konty- 
nencie. Nie ma jednak wątpliwości, że publikacja 
i tendeneja traktatu wywrą silne wrażenie na opi- 
nji publicznej w Rosji. 

Wiener Eatrąblutt kończy swój artykuł tak: 
Ogłoszenie traktatu jest znakomitym, skutecznym 
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WODKI hr. Drohojowskiego z Bola- 
nowic i księcia Montlearta z Izdebnika, 
oraz znakomite KONIAKI francuskie. 


środkiem do utrzymania pokoju, do wzmocnienia 
w Rosji i Francji uczuć pokojowych. Jeśli i ten 
środek nie pomoże, wówczas wojna będzie rzeczą 
postanowioną i nieuniknioną. 

Neue fr. Presse pisze: Kto nie jest zaśle- 
piony namiętnością, musi przyznać, że sprzymie- 
rzone rządy pragną tylko pokoju. Jest jednak uza- 
sadnioną obawa, iż i to ogłoszenie traktatu nie 
zmieni nie na polu polityki. 

Wien. Allg. Ztg. pisze: Ogłoszenie to ma ze 
wszystkich względów znaczenie ostatecznego 0- 
strzeżenia Rosji do powstrzymania się na dro- 
dze, którą kroczy, gdyż przymierze Austro-Wę- 
gier i Niemiec, nie ulega wątpliwości na wypadek 
wojny. 

Podobne wnioski wysnuwają: Wiener Tagbl., 
Neues Wiener Tagbl. i Deusche Ztg. 

Vaterland pisze: Jeżeli inne narody pragną 
pokoju, dobrze więc ! Mają oto niezaprzeczony do- 
wód, iż nikt nie zagraża ich pokojowi prócz nich 
samych. 

Norddcutsche Allgemeine Zeitung wydala 
osobny dodatek, w którym przedrukowany jest 
tekst traktatu Austro-Niemieckiego. Publikacja ta 
uważana jest w berlińskich kołach parlamentar- 
nych za manifestację w najwyższym stopniu po- 
kojową. Berlińskie dzienniki oświadczają, że ogło- 
szenie traktatu składa najsilniejszy dowód lojalności 
polityki księcia Bismarka. 

Times pisze, iż nie jest jeszcze weale pewnem, 
czy ogłoszenie anustro-niemieckiego traktatu, jako 
zwrócone do Rosji ostrzeżenie, przysłuży się celom 
utrzymania pokoju. Ogłoszenie to jest policzkiem, 
który musi dotkliwie ugodzić w dumę Rosji. Poli- 
czek ten jednak musiał być danym, gdyż na wy- 
padek wybuchu wojny byłby oba państwa sprzy- 
mierzone spotkał zarzut, iż zamilczały coś, coby 
mogło uchronić od nieszczęścia. Rosja jednak nie 
może teraz zmienić swej wyzywającej polityki bez 
wywołania pozoru, iż przestrasza się groźbą. Od 
odpowiedzi Rosji zawisły nieobliczone następstwa. 
Wojny można jeszeze uniknąć, ale skoro zostanie 
wywołaną, nie skończy się z pewnością dopóty, 
póki nie zostaną osiągnięte materjalne rękojmie 
trwałego pokoju. 

Standard uważa, iż ogłoszenie to jest zwróco- 
nem do cara poważnem i niedwuznacznem ostrze- 
żeniem przed niebezpieczeństwem zaburzenia po- 
koju. Klęska Rosji nietylko zniweczyłaby plany 
Rosji nad Bosforem i francuskie dążenia odwetowe, 
ale byłaby i dalej jeszcze idącern osłabieniem i 
całkowitem ubezwładnieniem pokonanego burzyciela 
pokoju. 


* * 


* 

Gazeta Lwowska zamieszcza telegram z Wie- 
dnia tej treści: Ogłoszenie autentycznego tekstu 
traktatu związkowego między Austrją,a Niemcami 
budzi powszechne zajęcie. Sfery rozstrzygające mia- 
ły przy tej publikacji podwójny cel na oku: raz 
działać na zewnątrz pokojowo przez złożenie do- 
wodu, że aljans jest czysto pokojowym bez ża- 
dnych agresywnych zamiarów, powtóre zaś poło- 
żyć va wewnątrz tamę mylnemu sądowi o tym 
aljansie. Na zewnątrz musi ta publikacja działać 
pokojowo, bo wyjaśniając właściwy charakter aljan- 
su, zwraca uwagę kół rosyjskich na skutki, jakie 
wyniknęłyby z ewentualnego ataku na Austrię lub 
Niemcy. Na wewnątrz publikacja ta uspokaja opi- 
nję publiczną, która obecnie wie, że aljans ma na 
celu wyłącznie obronę Austrji i Niemiec przeciw 
atakowi Rosji, a więc że nie wchodzi w życie 
w razie zagrożenia sfery interesów państw związ- 
kowych ze strony innego państwa lub po za obrę- 
bem granie terytorjów obu państw. 


Telegramy „Dziennika Polskiego“. 


Wiedeń 4. lutego. Publikacja traktatu austro- 
niemieckiego wywołała istną panikę. Wiener Abend - 
post wyszła o godz. 7. wieczór, a o godzinie 8 
pojedyncze egzemplarze sprzedawano już po kilka 
guldenów. Leżące w kawiarniach egzemplarze za- 
brali natychmiast  giełdziarze. 
wszystko straciło głowę. Argumentują, że według 
art. III. publikacja traktatu tylko w ostateczności 
może nastąpić, która też już istnieje. 

Donoszą o równoczesnen ogłoszeniu traktatu 
w urzędowym dzienniku budapeszteńskim i þer- 
lińskim. 

Berlin 4. lutego. W politycznych kołach 
nie uważają faktu ogłoszenia traktatu za prowoka- 
cję. Ludność natomiast jest przerażona — tem 
więcej, że rozeszła się pogłoska, iż 80.000 Rosjan 
przekroczyło już granieę. 

Wiedeń 4. lutego. Publikacja traktatu nastą- 
piła już po zamknięciu giełdy. Poza giełdą, noto- 
wano kredyty 26550, węg. złotą rentę 95:90. 

Wledeń 4. lutego. Jutro objad u cesarza, na 
który Krupp zaproszony. 

Berlin 4. lutego. Podanie treści traktatu au- 
strjaeko-niemieckiego uważają tu jako fakt ozna- 
czający bardzo poważną sytuację. Tylko bowiem 
w nadzwyczajnych wypadkach chwyta się środków 
tak niezwykłych, jak publikacje państwowych do- 
kumentów. Aby tyle głośne trójcesarskie przymie- 
rze mogło kiedy mieć miejsce, potrzeba stanowczo 
wątpić, sądząc po treści obecnego traktatu. 

Berlin 4. lutego. National Ztg. dowiaduje się, 
że Rosja nie przyjęła ofiarowanej jej z Paryża po- 
życzki, gdyż ma zamiar jeszcze dłuższy czas ra- 
tować się szacherką rublami papierowymi. 

Sofia 4. lutego Ks. Ferdynand przybył wczo- 
raj do Burgas, przyjmowany z wielkim entuzjazmem, 
według oficjalnych doniesien. 


Zdawało się, że | 


Bruksela 4. lutego. Rosyjska pożyczka w kwo 
cie 500 miljonów ma przyjść do skutku z końcem 
marca. Rozchodzi się jeszcze tylko o niektóre wa- 
runki emisji. > i 

Londyn 4. lutego. Wedle wiadomości nade- 
szłych tu z Petersburga rząd chce zaciągnąć po- 
życzkę zagranicą, jednakowoż pod tak uciążliwemi 
warunkami, że car waba się takową przyjąć. 

Paryż 4. lutego. W izbie deputowanych Cas- 
sagnac interpelował rząd w sprawie Wilsv nowskiej 
Launay (z prawicy) popierając interpelację wy- 
raził się, że winnych dla tego jedynie nie wyszu- 
kano, bo interwencja ze strony osób wysoko poło- 
żonych sparaliżowała bieg sprawiedliwości. 

Floquet sprzeciwił się odczytaniu przedłożo- 
nych przez (assagnaca w tej sprawie dokumen- 
tów, na co tenże odparł szorstko, że przewodni- 
czący nie powinien mięszać się do rozpraw. Flo- 
quet wezwał go za to do porządku, dodając, że 
zresztą grożny ton jego mowy nikogo nie prze- 
straszy. 

Na to odparł Cassagnac, iż sposób przemawia- 
nia Floqueta jest karczemny, a w końcu przy- 
pomniał mu, jak swojego czasu krzyczał przed ca- 
rem: „Niech żyje Polska !* 

Floquet odrzekł spokojnie: „Pański patrjotyzm 
równy jest pańskiej grzeczności !* 

W dalszym ciągu obwinia Launay Fałliera, że 
sprzeciwił się uwięzieniu winnych. Ze strony rządu 
postawiono wniosek przejścia nad interpelacją do 
porządku, co też izba uchwaliła 305 głosami prze- 
ciw 175. 

Wiedeń 4. lutego. W sferach kompetentnych 
tłumaczą sobie w różny sposób powody ogłoszenia 
traktatu. Według jednych celem jest przyjście z 
pomocą pokojowemu stronnietwu w Rosji i danie 
carowi punktu oparcia przeciw panslawizmowi i 
partji wojennej. Według innych główną odgrywa 
rołę przedłożenie wojskowe, jakie się pojawiło w 
parlamencie pruskim, a nad którem niewątpliwie 
także ciała parlamentarne austrjackie w niedługiej 
przyszłości obradować będą. Zwrócono tu uwagę, 


iż ogłoszenie tego traktatu poprzedzone zostało 
energicznemi artykułami Post i Norddeutsche 
Allgeme Ztg. domagającemi się stanowczo od 


Austrji przystąpienia do reorganizacji armji. 

Wiedeń 4. lutego. Jenerał Merkel prowizo- 
ryczny kierownik ministerstwa wojny, był dziś na 
dłuższem posłuchaniu u cesarza. 


Wiedeń 4. stycznia. Do jednego z wybitnych 
posłów Rady państwa powiedział Kalnoky, iż 
publikacja traktatu ma cechę pokojową. 

Lewica zamyśla wystąpić z wnioskiem uznania 
traktatu przez parlament w formie pragmatycznego 
wcielenia go do ustaw państwa. 

Namiestnik Galicji był dziś powtórnie na au- 
djeneji u cesarza, poczem odbyła się rada mini- 
ministerjalna. 

Wiedeń +. lutego. W poniedziałek o godzinie 
1-szej przyjmie areyks. Rudolf deputację gali- 
cyjską, która mu wręczy album z; akwarelemi i 
fotogrofiami rzeźbione przez Skryblaka. 

Budapeszt 4. lutego. Powszechnie sądzą, że 
traktat z Włochami jest tej samej treści. Wszyscy 
uważają publikację traktatu jako objaw wielce wo- 
jenny. 

Paryż 4. lutego. Figaro i inne dzienniki do- 
dopatrują się w publikacji traktatu bepośredniego 
niebezpieczeństwa wojny. 

Berlin 4. lutego. Z naciskiem podnoszą tę o- 
koliczność, że w traktacie nie ma ani słowa przeciwko 
Francji, a tylko przeciw Rosji. W skutek tego o- 
ezekują z Francji przyjażnych manifestacyj. 

Berno (w Szwajcarji) 4. lutego. Dzienniki 
szwajearskie biorą w obronę szefa policji Fischera, 
dowodząc, że nie popełnił on nadużycia, stwier- 
dzając to, o czem jako urzędnik wiedział. Rząd 
niemiecki zresztą nie nadesłał dotychczas noty rzą- 
dowi szwajearskiemu, którą groził minister Puttka- 
mer a dzienniki wyrażają przekonanie. że gdyby 
się to stało, wówczas Szwajcarja szanując własną 
godność, odpowie na to ogłoszeniem aktów. doty- 
czących knowań tajnej policji pruskiej. 


Przyjsohalm ca Lwowa "=k 
( dnia 4. lutego 1888 r 

HOTEL ZORZA. A. hr. Plater, z Wołynia. J. hr. 
Czosnowski, z Wołynia. O. Philip, z Kolonji. J. ks. Sa- 
pieha, z Biłki. ©. Sala, z Wysoeka. W. Pieniążek, z 
lipnik. St. Pieniążek, z Hnilezy. 

HOTEL FRANCUSKI. E. Brodzki, z Borek. Z 
Holzer, z Krakowa. W. Gnoiński, z Krasnego. B. hr. Pru- 
szyński, z Rosji. N. Katz, z Wiednia, 

HOTEL EUROPEJSKI. Dr. I. Walewski, z Ukra- 
iny. M. Wiktor, z Wiednia. Dr. Jakliński, z Komarna. I. 
Kosiński, z Tarnopola. Dr. Kopf, z Krakowa. Ks. J. 
Czartoryski, z Wiednia. O. Bertele, z Granadenbeygu. 
K. Zalewski, z Rosji. 

HOTEL ANGIELSKI. L. Bielecki, z Podola ros. 
W. Jankowali, z Rozalina. F. Daniłowicz, z Żółkwi. J. 
Nowakowski, ze Stryja. F. Cieński, ze Stanisławowa. 


NADESŁANE. 


Dr. Emiljan Stoklasa 


otworzył kaneelarję adwokacką 
w Zaleszczykach. 


Neusieina ocukrzone krew czyszcząee 
pigułki św. Elżbiety, uznany i przez najznako- 
mitszych lekarzy polecany środek prze'iw zatkaniu Pu- 
dełko z 15 pigułkami 15 br, 1 1ulon (120 pigułek) 1 sł. 
Ostrzega się przed naśladowani:em. Prawdzi- 
we tylko wtedy, jeśli każde pudełko zaopatrzone jest 
naszą protokołowaną marką ochronną „św. Leopolda“ 
i firmą naszą apteki „pod św. Leopoldem“ w Wie- 
dniu, KH ke der Spiegel - und- Plxnkengasse We Lwowie 
u pp aptekarzy: Mikolnscha, Z. Ruckera, A. 
Sklepińskiego i J. Beisera. 
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Ceny zboża 


z dnia 4. Lutego 1888 r. 


vdwo- 


| Lwów: | Tarnopol | EER Jarosł am 
Ps 6 20—678 6-— —66U 6-——60V 6:50—7'-- 
Zło 4:40—4-95 425—480 4'15 410,455—5'10 
Jęczmień 4——5'50/38 75—6'50 3:50 —6— 4——65U] 
Owies 3-90— 4-303 70—440 3 60—4— 3:70—45L 
Groch 4-50—5—|4 ——8— 4—— 8— 4775—850) 
Wyka 4: —— 4 60|3 85—450 375—4835 410—480 
Rzepak 9-50 1975|% 50 10 60;9:— 10-50 9:65 11:— 
Lnianka m m mra ———— ———— w i 
Koniez ezer. |32-—46—|30—44— 30-— 45— 35—46- 
Koniez. biała [40-—48-—|30—45— 30—45 —83 — 46 — 


Tymotka. nn |——|—7|—— 
Wszysiko za 100 kilo netto bez worka. 


Chmiel zs. 
— bez odbierey. 


Okowita za 10.000 liter pret. loco Lwów złr. 2425 do 


24:75. 
Ceny więcej nominalne. 


Z 


ST. 


56 kilo loce Lwów, złr. 15 do 55'— 


TEATR HR. SKARBKA. 
DZIŚ: 
O godzinie 3ciej popołudniu : 


Czaple pióro 


dramat historyezny w 5. aktach a 6. odsłonach 
Leopolda hr. Starzeńskiego. 


O godzinie 7mej wieczór: 


BARON CYGAŃSKI 


operetka w 8. aktach J. Straussa. 


Jutro w poniedziałek: „Durand i Durand*, farsa 
w 8. aktsch Valabreque'a. Przedstar ienie zakoń- 
czy: „Bęben*, operetka w 1. akcie Offenbacha: 


Handel towarów korzennych, win i delikatesów 
WOJCIECHOWSKIEGO 


we Lwowie, róg ul. Akademickiej i Chorążczyzuy: 


wa spod | HALAI JL luzośsqej peryg 


uaooqrod 
PR] EJOJEY in 


MRABIY I 
Jes GIĄSOU GJNZSOY ie 


okzsmou(eu M TX 


"Tokuzokiqej qo%u80 Od TqoRUOSY T 


IM 


Kąezsuwy ezIelujoy nfoJą czezsdojteu €M0TO 


4 


Drobne 0 


głoszenia. 


Doniesienia rozmaite. 


po 1%, centa od wyrazu. 
ucharki, pokojowe i sługi do 
wszelkich robót, peleca Bióro Korze- 
niowskiego. Lwów, Piekarska wyraźnie 
10 C — (nie A). 537 


| Macie rutynowany ze świadectwa- 
mi bardzo chlubnemi jest do umie- 
szezenia. Bióro służbowe i adresowe. Lwów, 
Piekarska 10. 533 


prety wizytowe, zaproszenia, dyplomy, 
plany, etykiety kupieckie i t. p. wy- 
konuje po niskich cenach Zakład arty- 
styczno-litograficzny Antoniego Przyszlaka 
we Lwowie, przy ulicy Kopernika 1. 9. 
RUE towarzystwo asekuracyjne 

poszukuje zdolnych ajemtów dla 
działu zabezpieczeń życiowych, pod korzy- 
stnymi warunkami. — Oferty przyjmuje 
Administracja „Dziennika Pelskiego* pod 
literą F. 534 


ZA przesłaniem 50 ct. w mar- 
kach udzielam porady prawnej we 
wszelkich wypadkach sądowych i admini- 
stracyjnych. Adres: Dr. Adolf, Radcze 
koło Stanisławowa. 520 
Kern uzdolniona w kroju i szy- 

ciu, która prowadziła krawieczyznę 
przeż kilka lat na swoją ręke, poszukuje 
zajęcia w domu prywatnym. Bliźsza wia- 


domość pod literą A. IK. Łyczaków 86, | 


Lwów. 


| Mieszkania i sklepy. 


po 1 cencie od wyrazu. 


pokoi od maja. Wałowa 31. 
i. piętro. 


S$ 
przystępnymi 


warunkami w domu 


535 


udenci znajdą pomieszkanie, wikt 
i usługę, tudzież troskliwą opiekę, pod 
pod 


l. 17, przy ulicy Pańskiej w parterze za- 


budowania frontowego. 


Korespondencja prywatna. 


Najdroższa Zosiu! za Twe słowa 
dzięki serdeczne! czekałem 1. lutego 
daremnie, pająk Tarantul. zajął Cię! 


trzyma silnie ostatnia swą zdobycz cud 


ecali, zabawy z prelegentem niechciałem 
— gdzie czystość i prawość szlachetna 
zdeptaną a w stanowiskach występki 
proste hołdy odbierają — nie może być 
inteligancja. Ciebie nikt nie zastąpi! — 
kocham Cię wierrvie prawdziwie Twój 
536 Hyacent. 


Do Białej Róży. 


Nie wiąż się ostatecznie, jeżeli co- 
kolwiek Cię wstrzymnje. Po długiej przer- 


wie, śród której nie zapomniałem nigdy 


o Tobie, to jest moje pierwaze słowo. 
Wkrótce będę się widział z Tobą: 
538 Kondolent. 


Właśnie opuściło prasę 


Nędza Calici 


w cyfrach 


program energicznego Toz- 
woju gospodarstwa krajo- 
wego 


napisał 


Stanisław Szczepanowski. 


Do nabycia we wszyst- 
kich księgarniach, skład 
główny we Lwowie w księ- 
garni Głubrynowicza 
i Schmidta. 

Cena 1:30 z pocztą 
2 złr. 2079 


Podziękowanie. 


Rozrzewniona współczu*iem, ja. 
kiego doznałam podczas pogrzebu 
ś. p. męża mego dnia 23. stycznia 
r.b. składam niniejszem najszczer- 
sze podziękowanie za zupełnie bez- 
interesowne odprawienie nabożeń- 
stwa pogrzebowego Przewielebnemu 
Duchowieństwu obu obrządków, a 
mianowicie: ks. kanonikowi Roz- 
dzielskiemu miejscowemu probo- 
szczowi r. gr. ke. katechecie r. gr. 
Konstantynowiczowi, ks. katechecie 
r. l. Zawadzkiemu, WW. 00. Ber- 
nardynom sokalskim; szczególnie zaś 
zamiejscowym ke. proboszczom, a 
to: ks. dziekanowi Jajusowi ze Ste- 
niatyna, ks. kan. Luwickiemu z Tar- 
takowa, ks. Mikołajewiczowi ze Sko- 
moroch, ks. Tustanowskiemu z Za- 
wiszni, ka, Ośmiałowskiemu z Kry- 
stynepola i ks. Ho;dyszowi z Radwa- 
niec, którzy pomimo zawiei śnieżnej 
na pogrzeb przybyć raczyli. Dalej 
składam serdeczne: „Bóg zapłać“ 
p. Dyrektorowi szkoły, tudzież Sz. 
kolegom Ś. p. męża mego za zajęcie 
się pogrzebem; a w końcu JW. 
c. k. Staroście, inspektorowi szkół 
pp. Urzędnikom rządowym i miej- 
skim, P. T. Paniom, Sz. kolegom 
ś. p. męża zamiejscowym — mie- 
szezaństwu sokalskiemu, Ochotniczej 
straży ogniowej, jażoteż dziatwie 
szkolnej serdecznie dziękuję za tę 
przysługę, jaką wyświadczyli nie- 
boszczykowi, odprawadzająć zwłoki 
jego na miejsce wiecznego spoczynku. 

W Sokalu, 24. stycznia 1888. 


Marja z Obręhskich Ostrowerchowa 
z trzema sierotami. 2084 


ej złota warta! — W zdaniu 
tem tkwiącą prawdę jemy 
PEM w wypadkach różnych sła- 
bości i dlatego to otrzymała księgarnia 
nakładowa Richtera tyle serdecznych 
(aka ią za, nadesłaną ilustrowaną 


iążeczkę „Przyjaciel chorych: W ksią- 
żeczce tój opisaną jest obszernie pewna 
ilość najlepszych i doświadczonych środ- 
ków damowych i zarazem nadrukowane 
są doniesienia szczęśłiwie wyleczonych, 
stwierdzające wymownie, że bardzo 
często wystarczają pojedyncze środki 


domowe do wyleczenia w krótkim cza- 
sie chorób, uważanych czasem za nie- 
uleczalne. Skoro tylko chory ma w 
swóm rozporządzeniu odpowiedni śro- 
dek, natenczas można się spodziewać 
wyleczenia nawet z ciężkićj słabości; 
nie powinien więc żaden chory zaniedbać 
sprowadzenia sobie £a pomzoeą korespon- 
dęgtki z Richtera kriegafni nakładowćj 
w Lips Richter Werligo Anstalt im 
Leipzig) broszurki „Przyjaciel cho- 
rych*. Przy pomocy tej zajmującćj 


W ydawca i redaktor odpowiedzialny: Józef Laskowni oki, 


|. O 
BIP wywiadowcze J. Polińskiego, we 


Lwowie, ul. Karola 
Ludwika l. 5, zajmuje się sprzedażą ma- 
jątków, pośrednictwem w  dzierżawach, 
przyjmujo prenumeratę i inseraty do gazet 
zagranicznych, wyrabia wizy paszportów, 
ete. Z Biurem wywiadowczem połazczony 
jest JKamtor służbowy, który poleca 
oficjalistów prywatnych, nauczycieli do- 
mowych, guwernantki, tudzież wszelką 
służbę. Poleca się takich tylko ludzi, 
których kondnitę i zawodową zdolność 
sprawdzić zdołano. 2083 


KAWIOR, nowy, uralski, grubo- 
ziarnisty, doskonały w smaku 1 kilo 3-— 
Kososio-Śledzie, ff dobrze się 


konserwujące, skrzynka około 30 
sztukę. + MOWMEINEJA 4, 1:80 
Schelfisch, miętns, wędzony, 
SKRZYNKG 2 ipod oe og 0 85 
Sprotty kielskiłe około 200 sztuk 
21, kilo 1:25, 2 skrzynki 2:15; 4 
gkrzyDkie . . „| MkaWĄ 1. 3:75 
Ryby suszone, białe, płaskie, ` 
skrzynka pocztowa . . . . . ko o 230 
Kielskie ) obra, około i skrz. p. 230 
Bydliaki ) że R4T ia 
ledzie nowe bolend. około 25 becz. 1°70 
ledzie nowe, tłuste duże, 30 „ 1:65 
"PZ ASren 45 , 159 
chelfiscb, wybrane . . . . . — 
Świeże miętus ; % - WOG4EŚ. Z 1:85 


Ryby morskie Śledzie do piecz. 185 
Wszystko franco za zalieczką poleca 


E. H. SCHULZ, Altona koło Hamburga. 


731 


Ekstrakt roślinny 
(Vegetabilien ekstrakt) 
Dr. SCHWEIGERA 


leczy pod gwarancją w przeciągu 4 tygodni 
wszystkie skutki onanji, jako to: polncje, 
osłabienie płciowe, oraz będące w począ- 
tkach cheroby nerwów i miecza y..cierzo- 
wego, wszystkie zaś inne choroby płciowe 
w jak najkrótszym czasie. 

Dostać można flakon po 42 złr. wraz 
a opisem użycia i korespondencją bezpo- 
średnio n 603 


Dr. Sohweigora w Wiedniu 


PIII. Laudong, 93. 


Fabryka w r JY82 założona, 


STARKA 


z e. k. uprz. fabryki likworów, 
rosolisów i lixierów 


J. A. BAcZeYSKIEgY,| 


c. k.nadw. dostawcy we Lwowie 
W butelkach á *) Itr. 


Marka Cena 
= zł. —*70 
$E * —90 
zen „KSW 

1860 - : ; » 20 

1350 a : . „ 150 

Starka kuracyjna 
z r. 1840 : d zł. 4:50 
z r. 1830 » 300 
Od czasu założenia fabryki, t.j. 
od wieku przeszło, najgłówniejszem 


staraniem było wyrób żytniej Starki, 
tak w kraju jak i aa granicą tyle ce- 
nionej, udoskonalić i polecam takową 
jako napój o wyśmienitym ide- 
likatnym, a łagodnym sma- 
ku, którego tysiące moich Szano- 
wnych odbiorców zamiast Cognacu 
używa. Artykuł ten eksportuję w bar- 
dzo znacznych ilościach do Niemiec, 
włoch, Rumunj! i na Wschód, a w Austro- 
Węgrzech ten gatunek specjalnie tysią- 
ce liczy odbiorców. 

Najwygodniej sprowadzać STARKĘ 
pocztą w pakietach a 5 kilo, miesz- 
czących 2 butelki. z0 5 

| r oce 


DZIENNIK POLSKI z dnia 5. Lutego 1888 r. 


KAWA, wyborna w smaku, grubo- 
ziarnista 1 kilo złr. 1-84. 2 
HERBATY 
cehińsko-rosyjskie 
z ostatniego zbioru dobrze nacią- 
gające i aromatyczne: 
1 kile 
Mieszanka . . Nr.1 złr. 2 — 
250 


"A"; 2 z 
> w czerw. pud. „ 3 y 
Sansitska familijna . , 
Czarna z kwiatem w bia- 
łych pudełkach . ., 
Souchong w skrz. oryg „ 
Kaisow najprzedn.. .„ 5 


Herbaty Braci K. 3. Popow 
w Moskwie. 


Etyk. czarna 1 funt ros. złr. 4— 
„ czerw. 1l 440 


Herbatę w proszku 
t} kilo złr. 140 i złr. 1%. 
polecają 1936 


Szkowron i Wojciechowski 


przedtem F. W. Królikowski 
we Lwowie, Plac Marjacki I. 7, 


KAWA, wyborna w smaku, grubo- 
ziarnista 1 kile złr. 1'84. 


Codzienna kąpiel utrzymuje zd:owie. 


Weyla ogrzewane 
fotele kąpielowe ; 1 ką- 
piel ciepła z 5 kubłów 
JJ wody i 1 kilograma wẹ- 
see gli L. Weyl, właści- 
: Sg ciel e. k. przywileju. 

Wiedeń, I., Wallfisch- 
gasse 8. Wanny, Lodownie i t. d. Cenniki 
gratis. 2027 


Aparat do strojenia fortepianów 


wypróbowany przez konserwatorjum ze 
świadectwem z daty 7. maja 1886, -- 
doskonały w swoim rodzaju, łatwy do 
użycia, odpowiada prawdziwej potrzebie 
P. T. posiadaczy fortepianów, gdyż za 
pomocą jego można fortepian swój mieć 
czysto i zawsze bez trudu nastrojon: m. 
Cena 4 złr. opakowanie 30 ct u EF. 
Bartla w Pradze, Weinberge, Lal- 


n n n 


KAWA, wyborna w smaku, gruboziarnista 1 kile złr. 1-84. 
'48.1 JĘZ OJIĄ [ jsluietzoqna3 *nqeurg m wuloqfu *YĄYW 


bingasse. Zut 
AAC O 
Nieocenione 


dla każdej familji, do utrzymania zdrowia ! 


Czyste 


Dalmatyńskie wina czerwone 
St. Margaritha 653 


przy odbiorze najmniej 25 litrów po 
30 ct. za litr, w obrębie liuij akey- 
zowych 86 et., pojedynczo litr 34, 


względnie 40 ct. 


Dostawa tranco do domu, kolei lub placu 
posterunkowego (dla przyjezdnych). Na 
prowineję za pobraniem. 
Wiener Weinkelleret, 
Ottakring, Hubergasse 15. 


Świeże deserowe 


INOGRONI 


hiszpańskie 


po 1 złr. 40 ct. kilo. 


JABŁKA tyrolskie wyborowe po 8, 10 
i 15 et. sztuka, beczkowe drobne po 40 et. 
kilo. GRUSZKI tyrolskie. MANDARYNKI 
hiszpańskie. POMARAŃCZE włoskie i 
jerozolimskie. MARONY tyrolskie. DAK- 
TYLE marokańskie i aleksandryjskie. 
FIGI sułtańskie i wieńcowe. RUDZYNKI 
malaga na gałązkach, różnorodne SU 
CHARKI ungielskie i wiedeńskie i t. p. 


2043 


poleca 


EIANDEL 


ST. MARKIEWICZA 


we Lwowie, w Rynku liczba 42. 


i ZZ 
i. Marek 


Lwów, Rynek liczba 9. 


GŁÓWNY SKŁAD 2042 


FORTEPIANÓW, PIANIN i ORGANÓW. 


Wyłączne zastępstwo Bósen dor fera i 
HRoitzmana  Gwarapeja na lat 10. 
Sprzedaż także na raty miesieczne po 15 złr. | 
Największa Wypożyczalnia. 
Pierwsza konces. Szkoła Muzyczna. 
Nauka gry ua fortepianie w III. uddzia- 
łach od początków do wydoskonalenia. 
Nauka spiewu solowego. Prospekt w szkole. 


KOKS! 


najlepszy, najtańszy 


polecamy na porę zimową. 


Każdą ilość dostarczamy do mieszkań za 60 kilogr. 70 ct. Ó 


Podejmujemy się przerobienia własnym kosztem pieców kaflowych, tudzież kuche 


Posiadamy także na składzie piece żelazne wyłożone materjałem ogniotrwałym, 
jako wyłącznie do opalania koksem przydatne; takowe można oglądnąć każdego czasu. 


Wszelkie zamówienia kartą korespondencyjną będą tego samego dnia uskutecznione. - 


KOKS! 


i najezystszy materjał opałowy do kucheń i pieców 


Papier z fabryki czerlańskiej. 


a I 
. Li ř 


9 NOWOSC 2! 


Biżuterje z górskich krzyształów | 


jako imitacje najdoskonalsze prawdziwycii kamieni, 


skrzynka 2'/, kilo około 200 sztuk złr. | Najnowsza francuska perfuma 


1:25 ct. ; 2 skrzynki złr. 2'15 et. ; 4 skrzynki „KRÓLOWA SABY' 


złr. 3'75 et. franco za zaliczką pocztową 
poleca E. H. Schulz, Altona, koło Hamburga. (La reine de Saba) 
Flakon porcelanowy 1 zł. 20 et. 


Skład w apt. Ruckera we Lwowie. 


Na sprzedaż lub do wydzierżawienia 


ET O IEZAEA Ą p R E $ É 4 
Dobra Hałuszezyńce, 2065 E brylantów, szmaragdów, pubiqow, tona% heliotropów, aquamarin 
własność pani Adeli Stopezyńskiej i in 2084 a oprawne w białą kość sloniową, albo w czarny róg bawoli, w turecką 
między Borkami a Skałatem 718 Podziękowanie. : wisznię, albo w złocony metal. 
mergów najpiękniejszej ziemi podol- Wielmożnemu Drowi Mironowi 


Sztuczne dyamenty 


skiej. lajusowi, lekarzowi miejskiemu w 
Ba ADD n właścicielki, | Sokalu, składam niniejszem serde- oprawie elegancko w złoto lub srebro, 
szta Romanówka lub u p. Ji ; okówdńiec z i ga! ebr 
poczta Romanówka lub u p. Jana Bpr czne podziękowanie, za przeszło | kulczyki, bransolety, szpilki do włosów, szpilki do krawatek, 


nickiego Lwów, Wólka 1. 3. : „A gebie i Aj: sę AW : : ko 00 
ekieg AE M b dzial „KA 3 krzyżyki, szpon mankietów. broszki, kolje, grzebienie, guziki £ 
opiekę, jaką go do ostatniej chwili | BE eoa koszul, medaljony, pierścionki. ; 
życia otaczał. Oby Ci Szlachetny | $$ Także b PAM e z czeskich granatków 
najlepszej jakości i w najmodniejszych fasonach eleganckich. 


Mężu! Bóg wynagrodził za wszyst- 
Ceny staże, lecz bardzo tanie! 


kie te trudy, które podjąłeś, aby 
KAZIMIERZ LEWICKI 


choć trzchę ulżyć cierpienia niebo- 

szczyka podczas jego choroby. v 
= główny skład porcelany, szkła i towarów mięszanych ġ 

ulica Trybunałska. 6. 


Świeży transport 
najmodniejszych koszul 


na karnawał 


nadszedł 


MAGAZYN A LA VILLE DE PARIS. 
Gabryel Stark. 


Golarz samoistny 


najnowszy 


"PF" Aparat do golenia Tę 


którym może się ogolić każdy, nawet wiekowy z drżącemi rękami majgęściejszą 
brodę z absolutnem bezpieczeństwem, niezaciąwszy się lub skaleczywszy, dobrze, 
czysto i prędko hez przygotowań. Setki podziękowań i zamówień powtórnych 
przekonują, jakie miejsce sobie ten aparat zdobył we wszystkich warstwach ludności. 

Cena I sztuki wraz z opisem użycia 1 złr. 90 et. Rozsyłka za pobraniem. 


Tyłko u wynalazcy 


__ MIKOŁAJA HIRNBAL, Wien, I, Schottenbastei 4/p. 
pos KEK E5466644742*606 


2076 


W Sokolu, 24. styeznia 1888. 
Marja Ostrowerchowa. 


“Neuheit! 


WIENJICZERNINCASSE No10: 


N. B Die Cig. Hülsen ohne Klebstoff sind an der gespressten Fallzung- 
anstatt der Klebung zu erkennen. 749 


Medali 


OR CAM 
KE 0 AB 
HO:RME-LEFORT 
Jedyny, jaki przsjety został na wystawach powszechnych w roku 1867 i 1878; 
uznany za najlepszy przez wszystkich ogrodników we Francji. Do szeze- 
tenia drzew nn zimno i do zagajania ran na drzewach 
4 na wszelkich krzewach. (Do zastósowania go dostateczny jest nóż 
lub łopatka.) — Fabryka w Paryżu : 40, rue des Solitaires, PARIS. 


We Lome dostać można w aptekach pp. Mikolnscha i Wewiorskiego: -— w Krakorie w aptekach 


j pp. Tranczyńskiczo, Redyka, Wiszniewskiego i Siedleckiego; w Poznauiu w aptece Dre Mankiewiczu. 
855%95%855339595894995539889588995 


Detail-Verkauf in allen besseren Trafiken u. Specialititen- Handlungen. 


RAMBURGSK0-AMERYKAŃSKIE 
TOWARZYSTWO AKCYJNE ŻEGLUGI PAROWEJ. 


Bezpośrednia niemiecka komunikacyja pocztowa 
pomiędzy Hamburgiem a Nowym Yorkiem 
w każdą środę i niedzielę, 
pomiędzy HaVrem a Nowym Yorkiem 
w każdy wtorek, 
pomiędzy Szczecinem a Nowym Yorkiem 
co 2 tygodnie, 
burgiem „ Indiami Zach, 
4 razy miesięcznie, 
pomiędzy Hamburgiem a Mexykiem 
raz w miesiąc. 

Parowce pocztowe tego Towarzystwa dają bardzo dobrą sposob. 
ność do podróżowania w kajutach i w środkowych przedziałach; 
utrzymanie w czasie podróży jest znakomite. 

Bliższych wyjaśnień udziela „die General-Reprisentanz in 
Prag; Wenzelsplatz 15.* 2058 


LELEA LALA 


pan 


We wszystkich aptekach. Hurtowna sprzedaż w Paryżu. 30, ulica St. Marri. ; A pomiędzy Ham 


ERRE TY aero ErE Y LUCK 
Niespodzianka dla dam! 


ib. Kilka tysięcy sztuk 
CHUSTE 


K DAMSKICH 


na jesień i zimę 
z najlepszej wełny berlińskiej z frendzlami, kompletne, we wszelkich możli- 
wych barwach, jak: szare, nłebieskie, czerwone, brązowe, czarne, białe, 
szkockie, tureckie i t. d. sprzedają się skutkiem wypróżnienia lokalu tylko 
po zł. 10 za sztukę. 
Niespodzianka dla panów! 


Od roku 1845 istniejąca, zaprotokołowana, na kilku wysta” 
wach premjowana 


Crlaser-, Schrift- 


Lithografie- und Maschinen-Diamanten-Fabrik 


von 


Josef Legrady's Nachf., vorm. Josef Legrady, 
Hermann Rosenberg 


tylko w moim domu we Wiedniu, V. Kohigasse nr. 16 
poleca swój dobrze zaopatrzony skład dyametów oprawnych i nie» 
oprawnych każdej wielkości szkłarzom, odprzedawcom, posiada- 
czom hut, optykom, litografom, mechanikom, dalej dyamenty ma- 
szynowe, dla maszynistów do obracania walców stalowych, papie- 
rowych i porcelanowych, oraz maszyn krających okrągło i owalnie, 


=y A a 0 IIR 24 
Wełniane pledy do podróży ŒE 
tkane z najcięższego i najlepszego sukna, w eleganckich wzorach angiel- 
skich, jak brązowe, szare, z ciężkiemi frędzlami, 340 ctm. długie, 150 ctm. 
szerokie, które skutkiem swej ogromnej długości i szerokości mogą być uży- 
te jako ubrania, kołdry podróżne, kapy do łożek i szale damskie, a po l-tach 
można sobie dać z nich zrobić całe ubranie. Fled taki jest prawdziwym 
KE trwały do nieznoszenia i kosztuje tylko zł. 4°50. Jedyna sprze- 
daż na całe Austro-Węgry za zaliczką lub gotówkę, gdzie wszystkie zamó- 
wienia adresować należy do 500 
Waarenhaus „zur Monarchie“ 
Wien, I., Hintere Zollamtsstrasse 9 d. f 
W razie niekonweujowania nabytego towaru odsyła się pieniądze franco. 


y 2 
> 


Uprasza się baczyć na obok stojącą markę ochronną, celem 


À Se! 
e a” aA unlknienia podróbek ! świderki dyamentowe itp. Cenniki, oraz rysunki wzorów na żą- 
4 Grzerwiai b A danie przesyła się france. 659 
2 rzeźwiające bogate w ozon RET” ? 
j- ( k Wreszcie polecam mój skład brylantów, rautów i kamieni szlifowanych. 


Powietrze lasów w pokoju 


748 tylko przez aptekarza Ghilany'ego = = 
Bukiet leśny. 
Uznany i polecony przez pierwsze powagi lekarskie I 0) A ah = à 2 
tm R. S 

„Bukiet leśny” aptekarza Ghilany'ego jest to najsiluiejszy ekstrakt 0 2 S Ac" gau Z 
szpilkowy, najskuteczniejszy i zarazem najprzyjemnicjszy środek czyszczą: y E w g a 4.22 S 
powietrze w pomieszkaniach. Desinfekejonuje on, poprawia powietrze i ożywia „ MS 4, E) = 
organa oddechowe, niezbędnym jest przeto w pokojach dziecinnych, chorych, () AŻ a 2 o sa 
sypialniach i w ogóle mieszkaniach. Jako surogat do kąpieli działa dobroczyn- da E Sms > 
nie na nerwy i skórę. tak samo, przydany do wody do mycia, Ghilany'ego U a a N h 5 ERĄ 
bukiet leśny przewyższa wszystkie inne środki desinfekcyjne a ze względu na Żabhb E iae 5 
orzeźwiający, korzenno-przyjemny zapach nadaje się jak perfuma pokojowa i do U T z 8 Z * 
chustek. Ceny Wiedniu: 1 duży flakon 1 złr., mały 6u ct. Skład główny i wyrób: 

n 
Gr. W7 ettendorfer U 


w Wiedniu — Hernals, Veronikagasse Nr. 22. 


| J- ANDĚL 
Ó 
PROSZEK ZAMORSKI 


Ten „Bukiet leśny“ — wytwarza ozon w wysokim stopniu, oddaje przeto 
ważne usługi jako środek desinfekcyjny i czyszczące powietrze w pomieszka- 
niąch i zaleca się w chorobach, a szczególnie podczas epidemji. 

Używałem sam tego środka dość długo w mym domu dla powyższych 
Chem. Dr. Prof. Ryszard Godeffroy, 

Przełożony laboratorjum chemicznego szkoły farmucentów w Wiedniu. 
Sklady we Łwowie: Piotra Mikoluscha apt. ; Narodna 'Torhowla i wszyst- 
kie filje; w Krakowie u K. Wiśniewskiego, W. Fenza, rynek; w Brodach 
w apt. W. Landesberga; w Kopyczyńcach w apt. Maks. Redera. 


KOKS! 


nowo odkryty 


15.3 |$ | 
U fi 
Y 

y 


L3 


t. 
UB 


celów. 


M 


WYA zabija: pluskwy, pchły, szwaby, karaczany, mozgole, muchy, mró- 
| wki, stonogi, mole, w ogóle wszelkie owady z nadzwyczajną nie- 
>A mal szybkoscią i pewnością tak dalece, że z istniejącego pokolenia 


U owadów ani ślad nie pozostaje. Prawdziwy i tanio do nabycia 
KOKS! i 
WU 
o 


w Droguerji J. ANDÉLA 
0 


13 „zum schwarzen Hund,“ Husgasse 13 
) 


, 


(13 Dominikanergasse 18, 11 Kettengasse 11) w Pradze. 


WE LWOWIE: Zygmunt Rucker, aptekarz pod „Srebrnym Orłem,“ 
Piotr Mikolasch, pod „Gwiazdą“, Józef Hanke, Alojzy Hübner, Jakób Beiser apt., 
P. G.ilhofer apt., Karol Bayer, ulica Krakowska. BIAŁA: E. Kruppa. BIECZ : 
W. Fusch apt. BRODY : Landesberger apt. CHODORÓW : St. Dyszkiewicz apt. 
FRYSZTAK: Jan Zaniewski aptekarz. GLINIANY; A. A. Helny aptekarz. 
GRÓDEK koło Lwowa: Antoni Lippus. JASŁO: R. Palchy apt. KOŁOMYJA: 
E. Stenzel apt., J, S:dorowiez apt., KOSSÓW: S. Bursa apt. KRAKuW : Antoni 
Hawełka, K. Radler apt., Stockmar apt. i W. Redyk apt., Konst. Wiśniewski 
apt. KROSNO: Jan Łazarowiez. KULIKÓW : B. Misiołek apt. KUTY: Ale- 
ksander Zagajewski apt. KOPYCZYŃCE: Maksym. Meder a+t. NOWY 
TARG: Ad. Baumannn, K. Lauer, S. Holzgriinn. NOWY SĄCZ: T. Gros- 
sbard. S. Lichtmann. NIEMIRuW : K. Przedrzymirski apt. PRZEMYŚL: 
A. Faliszewski. SOKAL: Eug, Wysoczański apt. STANISŁAWÓW: A. 
Beil aptekarz. STAREMIASTO: A. Paluch apt. SUCHA K. Czernicki 
apt. TARNOPOL: Fr. Jamrogiewicz apt. E. Frantz. TARNÓW : M. Adler 
apt, A. Berger, W. Mildner. J. Steisenberg. WADOWICE: T. Kurowski 
apt., T. Rauchberger. ZŁOCZÓW: Józef Gódl. ŻYWIEC ; M. Pawłoszkiewiez. 


ń 
do opalania koksem. 


| 


Zarząd zakładu gazowego we Lwowie. DOH By 


Z Drukarni „Dziennika Polskiego“, pod zarządem Jana Mittiga. 


